
szelki ej.
to Olmo-ywc ^R&kLL

życzy

Sauj m ja ciotom
ROlclkap.oLi.kL*

W dzisiejszym wydaniu 

„GŁOSU" 
polecamy:

Wielki konkurs pod ha­
słem „Mówmy i piszmy 
poprawnie!” — cenne 
nagrody!

*

„List” — opowiadanie 
Leszka Proroka;

*

Wywiady Tysiąclecia z 
wybitnymi postaciami 
historycznymi;

*

Co mówią i myślą na 
Zachodzie o granicy 
Odra — Nysa;

Po raz pierwszy „Moje 
miasteczko” MIK-a;

„Jubileusz uskrzydlo­
nej fregaty” — Jerzego 
Pertka.

Rok

1959

Nr 310 (4948)XV Wyda

Dobra} zabawy w SylwaAtrowąl

-ty

ałączone obok zdjęcie da- 
je nam przedsmak dzi­

siejszych, sylwestrowych u- 
cizch. Zgodnie bowiem z naszą 
tradycją, popularnego Sylwe­
stra i inaugurację karnawa- i i ....
nie i z tłuczkiem. Sądzimy, że 
i tym razem pożegnanie sta­
rego roku i powitanie młode­
go... pętaka, który nosi imię 
1960 Rok wypadnie imponu­
jąco.

Jak Polska długa i szeroka... 
odprasowuje się i czyści świą­
teczne garnitury oraz nadaje 
się lustrzany połysk reprezen­
tacyjnym lakierkom. Mało te­
go. Ku rozpaczy krawcowych 
wprowadza się — na ostatnią 
chwilą — ulepszenia w wie­
czorowych toaletach pań, któ­
re robią wszystko by dzisiaj 
olśnić sobą wszystkich bli­
skich, znajomych i tych... jesz­
cze nie poznanych.

Na koniec, zgodnie z tytu­
łem niniejszej migawki ży­
czymy wszystkim spędzenia 
miłej nocy, a. w szczególności 
by podczas zabaw ani na mo­
ment nie zniknął z niczyjej 
twarzy uśmiech radości...

Wszystkim ludziom pracy miasta 
Poznania i województwa poznańskiego 
serdeczne pozdrowienia oiaz życzenia 
dalszych sukcesów w pracy zawo­
dowej i szczęścia w życiu osobistym 
w Nowym 1960 Roku

składa

Komitet Wojewódzki
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicze j 

w Poznaniu

W Nowym Roku wszystkim mieszkańcom m. Poznania 
sukcesów w pracy zawodowej, zdrowia, pomyślności i za­
dowolenia w życiu osobistym życzy

KOMITET MIEJSKI PZPR

W POZNANIU

Z okazji Nowego Roku 1960, Prezydium Wojewódzkiej 
ady Narodowej życzy wszystkim mieszkańcom wojc- 
ództwa poznańskiego sukcesów w pracy nad pomnaża­

niem osiągnięć budownictwa socjalistycznego oraz składa 
serdeczne życzenia dobrego zdrowia, powodzenia i po­
myślności w życiu osobistym

PREZYDIUM 
WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 

W POZNANIU

Z okazji Nowego Roku serdeczne życzenia wielu sukce­
sów i zadowolenia w pracy społecznej i zawodowej oraz 
szczęścia w życiu osobistym, ofiarnemu aktywowi spo­
łecznemu, wszystkim obywatelom, zamieszkałym w Po­
znaniu i na terenie województwa poznańskiego oraz uczą­
cej się młodzieży, składa

WOJEWÓDZKI I MIEJSKI
KOMITET FRONTU JEDNOŚCI NARODU

W POZNANIU

Dobra perspektywa:

Termin rozmów uzgodniony
| ZSStll zgadza się na 16 maja 1960 ]

O ząd radziecki wyraził zgodę, aby konferencja czterech 
mocarstw na najwyższym szczeblu rozpoczęła się w 

Paryżu w dniu 16 maja 1960 roku. (Datę tę zaproponowały 
mocarstwa zachodnie).

W Poznaniu:

403 tys. mieszkańców 
w tym 4000 Nowaków
Nie wszyscy wiedzą, że duży 

pokój z licznymi kartote­
kami, pokój, nad drzwiami 
którego widnieje tabliczka — 
„Biuro Ewidencji Ludności 
przy KM MO w Poznaniu” — 
kryje w sobie liczne i niespo­
dziewane ciekawostki. Np. ta-« 
ką, że w naszym mieście mie­
szka ok. 4.000 osób, noszących 
nazwisko Nowak. Warto rów­
nież wiedzieć, że Kaczmarków 
jest o 1.000 mniej. Jeśli cho­
dzi o nazwiska, rzadko spoty­
kane, to znajdujemy wśród 
nich: francuskie, szwedzkie, 
hiszpańskie, greckie i wielu 
innych krajów.

Zarejestrowane w biurze ty 
miona również stanowią nie­
zwykle bogaty „asortyment”. 
Spośród najmniej znanych wy 
mieńmy raz odnotowane imię 
— Galikan.

^esiych: Pod koniec roi- 
mieszkańców Pozna

nła2 wynosiła 401.000. Obecnie 
— 402.900.

W 1959 roku wspomniane 
biuro wybawiło z kłopotów po 
nad 3.000 osób, udzielając im 
informacji adresowych, (y)

WARTA — VASUTAS 69:68
Wczoraj w Poznaniu odbyło 

się spotkanie w koszykówce 
męskiej pomiędzy węgierską 
drużyną SC Vasutas a druży­
ną Warty. Mecz po zaciętej, 
ale stojącej na słabym pozio­
mie grze zakończył się zwy­
cięstwem Warty 69:68. Spotka­
nie to potraktowane przez 
obie drużyny jako trenin­
gowe rozegrane zostało w cza­
sie dwa razy po 30 minut. W 
pierwszej połowie, która za­
kończyła się wynikiem remiso-

wym 39:39, warciarze prowa­
dzili do 20 minuty 10 punkta­
mi pokazując okresami grę na 
niezłym poziomie. Przed prze­
rwą drużyna węgierska przy­
spieszyła grę demonstrując 
kilka pięknych szybkich ata­
ków. W drugiej części spotka­
nie było bardzo zacięte; pro­
wadzenie zmieniało się co chwi 
łę. Gra stała się bardziej chao­
tyczna i ostra. Ostatecznie wy­
grała Warta wynikiem 69:68.

(s)

Oto wysłużony i zasłużony w dzie­
dzinie szkolenia nowych kadr ma­
rynarskich statek szkolny „Dar 
Pomorza”. O dziejach tej jednost­
ki i jej 30-letniej służbie pod pol­
ską banderą — piszemy na str. i. 

Fot. — archiwum

Podano to do wiadomości w 
listach Nikity Chruszczowa do 
prezydenta USA Eisenhowera, 
premiera W. Brytanii Macmil- 
lana i prezydenta Francji de 
Gaulle’a, które wręczone zo­
stały w dniu 30 bm.

Obecnie można z zadowole­
niem podkreślić — czytamy w 
listach Nikity Chruszczowa — 
że w wyniku wzajemnych kon 
sultacji między rządami czte­
rech mocarstw osiągnięte zo­
stało ostateczne porozumienie 
w sprawie daty i miejsca zwo­
łania konferencji na najwyż­
szym szczeblu. (PAP)

SPRAWY O KTÓRYCH M0W1 ŚWIAT

Noworoczny toast
redaktora tej rubryki
Sprawy, o których mówi świat: — co uradzą Chrusz­

czów z Eisenhowerem? Czy Hiszpanii grozi głód? 
O czym pisze Walter Lipman? Kto przepłynie Kanał La 
Manche?

Wielkie nagłówki na szpaltach gazet, głośne komuni­
katy radiowe, specjalne kroniki filmu i telewizji. De 
Gaulle chce mieć własną armię! Meksyk wyprzedaje broń! 
Rosyjski balet na drugiej półkuli! Czarny Joe wrócił na 
ring!

Tempo XX wieku, już nie amerykańskie, lecz księży­
cowe. Wczoraj pierwszy przelot przez Atlantyk, dziś 

rakieta okrążyła Marsa. Wiadomości mkną w eterze szyb­
ciej niż myśl. Lotnicy pokonali barierę dźwięku; kiedy 
mężowie stanu przekroczą bariery polityczne?

Polityka, gospodarka, kultura, obyczaje, sport. Głównie 
jednak — polityka. Bo kiedy nasze pokolenie mówi: pokój 
lub wojna, to nadaje tym słowom bardzo konkretny sens. 
Bomba atomowa przyniosła śmierć tysiącom ludzi w Hi­
roszimie, ale ta sama bomba zagroziła spokojnemu życiu 
mieszkańców Nowego Jorku. Wyniki rozmów Wschód — 
Zachód mają wpływ na wynik wyborów prezydenckich 
w Ameryce, ale wpływają również na życie każdego po­
znaniaka. Dlatego wprowadziliśmy na łamy „Głosu” ru­
brykę: — „Sprawy, o których mówi świat”. Gdy chica­
gowski komentator wypowie swe zdanie o współistnieniu 
dwóch systemów, gdy odpowie mu moskiewska gazeta, 
gdy o sprawach tych zacznie mówić świat, znajdą one 
swe echo w naszej rubryce.

„Szkoda, że Dulles nie może tego zobaczyć” — powie­
dział pewien amerykański dziennikarz, na widok samo­
lotu premiera Chruszczowa, lądującego we wrześniu w 
stolicy USA. Uwaga trafna, gdy., awanturnicze doktryny 
dyplomatów szkoły dullesowskiej, będące jeszcze wczo­
raj zasadami postępowania rządów zachodnich, dziś ma­
ją akurat taką wartość, jak zeszłoroczny śnieg.
VA7 iele się na świecie zmieniło w roku 1959. I zapewne 
’ ’ dużo nowości przyniesie nam nadchodzący rok 1960. 

Wkraczamy w ten rok w oczekiwaniu na nowe zwycię­
stwa myśli ludzkiej, na dalszy pestęp społeczny, z my­
ślą o szczęściu, jakie daty POKÓJ.
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego 1 kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wie­
sław Porzycki, kierownicy 
działów: kultury — Janusz Bi 
niek, miejskiego — Eugeniusz 
Cofta, sportowego — Tadeusz 
Kaczmarek, terenowego —

Józef Pieprzyk,

Dzisiejszy serwis informacyj- 
no-oolityczny do druku przy­
gotował Feliks Biłoś.

Najważniejsze 
wydarzenia 1959 r.

Jak donoszą z Kanady, w 
przededniu nowego roku ka­
nadyjski instytut badania o- 
pinii publicznej zwrócił się do 
mieszkańców kraju z pyta­
niem, .jakie wydarzenia 1959 
r. uważają za najważniejsz-e.

Dwie trzecie osób objętych 
ankietą odpowiedziało, że naj­
ważniejszym wydarzeniem 
1959 r. było wystrzelenie ra­
dzieckich rakiet kosmicznych 
i wizyta premiera ZSRR N. 
S. Chruszczowa w Stanach 
Zjednoczonych. (PAP)

z —— GŁOS OBSERWATORA  . ,

Lepiei rokować

!
r epiej konferować przez 
T/ rok, niż prowadzić 
wojnę atomową choćby 
przez jeden dzień: tę 
myśl powtarzaną przez mę­
żów stanu w różnych od­
mianach można by uznać 
za motto do sytuacji mię­
dzynarodowej w roku, któ­

ry mija. Bo jeśliby przy- 
, szło wymienić istotne punk 

ty porozumienia już osiąg- 
. ; niętego w istotnych spra­

wach politycznych pomię­
dzy tak zwanym popular- 

; nie Wschodem i Zachodem 
; — to znaleźlibyśmy się w 

; nie lada kłopocie.
Układ sprawie Antark- 

, tydy — dobrze. Ale na szó- 
/ stym kontynencie grzechy 

zimnej wojny nie stworzy- 
\ ły tak skomplikowanych i 
J trudnych do rozwiązania 
/ problemów, jak chociażby 

w Europie.
Nie. znaczy to oczywiście, 

| że można lekce sobie ważyć 
i; tę pierwszą jaskółkę wios- 
t‘ ny w stosunkach między- 

narodoivych. Tym bardziej 
; nie chodzi o to, żeby u- 
; mniejszać znaczenie roiel- 
S kiego przełomu, jaki doko- 
; nał się w ubiegłym roku w 
A treści i formie kontaktów 
j rnięu.^^ Vnv>iini\s.tXi.cznum 
i ł ^^y^nym
1 Wschodem. r * o c- ...

strowana tak dobitnie przez ! 
łunniki, sprowadziła do ab- } 
surdu politykę „z pozycji I 
siły”. Zachód dojrzał do ro- ł 
kowań — ale nie dojrzał l 
jeszcze do porozumienia. ‘

Między dwoma bieguna- ( 
mi — między nawrotem do ) 
zimnej wojny a przekro- } 
czeniem progu do porożu- \ 
mienia — oscyluje polityka 1 
państw i grup w obozie at- ■' 
lantyckim. Obiektywna wy 
mowa układu sił na świe- , 
cie i stanozoisko opinii pu­
blicznej są tego rodzaju, że ' 
zwolennicy zimnej wojny . 
nie mogą dziś jawnie pro- ' 
pagować zarzucenia roko- 
wań. Mogą jedynie utrzy­
mywać je w stadium bez­
płodności. ;

Z takim bilansem poli­
tyki międzynarodowej 1 

zachodzimy w nowy rok. 
Czy uda się w nim przekro­
czyć ów magiczny próg od 
rokowań do porozumienia? ’

Ostatnie u schyłku roku 
przygotowania Zachodu do ! 
konferencji Wschód — Za­
chód na szczycie nie wróżą ; 
jeszcze zasadniczych zmian. ; 
Mogą one nastąpić chyba ( 
dopiero w toku' samej kon- } 
ferencji. Kto zna dynamikę , 
osobozoości radzieckiego 
premiera — ten wie, że nia puwuznyw pumslaW

8 iifólącif, działań na Aakandą

Ośrodek Matematyczny Aka­
demii Nauk ZSRR w Moskwie 
posiada sztuczny mózg elek­
tronowy Typ BESM-2 pracu­
jący z szybkością 8000 działań 
matematycznych na sekundę. 
Na zdjęciu: pulpit sterowniczy 
sztucznego mózgu. Widać co 
prawda niewiele, ale wypada 
wierzyć w potęgę „mózgu” 
BESM-2, sprawdzoną tysiąca­

mi działań.
Fot. — CAF

lepsze warunki podróży
/^osiągnięciach i perspektywach na rok 1960 mówio- 

no na ostatniej konferencji prasowej zorganizowanej 
w DOKP — Poznań. Trudno w krótkiej notatce uwzględ­
niać realizację wszystkich planów; trzeba się ograniczyć 
do najistotniejszych zagadnień.

f SPRAWY NIEMIEC 1
2 PRASA BOŃSKA
2 ZALEWA AUSTRIĘ
2 A ustriacki Związek Wy-
2 * dawców Gazet wniósł
2 protest do ministra finan-
2 sów przeciw uprzywilejo-
2 waniu podatkowemu gazet
2 zachodnioniemieckich.
2 Wydawcy austriaccy wy-
2 jaśniają, że z NRF nadcho- 
" dzi tygodniowo 800 tys.
2 egzemplarzy różnych gazet.
2 Wartość gazet „importowa-
2 nych” z NRF wyniosła w
2 roku ubiegłym 48 min. szy-
2 lingów, podczas gdy eks-
2 port gazet do NRF nie prze 
Z kroczył kwoty 4 min. szylin 
2 gów.
2 W bieżącym roku nastąpił 
“ wzrost o 30 proc, przywozu 
2 gazet zachodnioniemieckich.
2 Taki stan rzeczy, zdaniem 
™ związku, nie odpowiada in-
2 teresom gospodarczym Au- 
« strii.
KB

“ NOWE BANKNOTY
2 W NIEMCZECH ZACH.

tym, że znaczenia te­
go przełomu nie 
można i nie należy 
mierzyć gotowymi 
osiągnięciami w kon 
kretnych sprawach. 
Znaczenie roku 1959 
w polityce między­
narodowej polega 
właśnie na rokowa­
niach — ściślej na 
zwycięstwie idei ro­
kowań.
no zważmy: w Genewie 

od 14 miesięcy toczą się 
obrady państw atomowych 
na temat zaprzestania do­
świadczeń z bronią termo­
jądrową. Krok po kroku, 
punkt po punkcie usuwano 
najprzeróżniejsze przeszko­
dy na drodze do porozumie 
nia. Jest to bez wątpienia 
głównie zasługa cierpliwo­
ści i gotowości ZSRR do 
rozsądnych ustępstw. Ale 
— i to jest w roku 1959 no­
we — strona zachodnia nie 
miała, ochoty — czy może 
należałoby powiedzieć od- 
zoagi? — zerwać toczących 
się rokowań, co czyniła w 
niedalekiej przeszłości pod 
lada pozorem. Więcej na­

rząd ZSRR właśnie spotka­
nie na szczycie uważał i 
uważa za najskuteczniej­
szy środek do osiągnięcia 
konkretnych rezultatów.

Najbardziej charaktery­
styczna, jeśli nie dla całego 
obozu atlantyckiego, to dla 
oficjalnej polityki USA, 
loydaje się loypowiedż Ei­
senhowera, że spotkanie na 
szczycie powinno zapocząt­
kować serię podobnych 
spotkań i wizyt. A więc 
jak dotychczas — rokowa­
nia owszem, z porozumie­
niem lepiej zaczekać.

Tedno w każdym razie 
“ wydaje się pewne: ro­

kowania w sposób widocz­
ny przyspieszają odpręże­
nie międzynarodowe i prę­
dzej czy później postawić 
muszą Zachód w położeniu, 
że dalsze ociąganie się bę­
dzie niemożliwe.

I wreszcie: lepiej roko­
wać przez rok, niż przez 
jeden dzień prowadzić woj-

Nagrody 
„Koziołków" 
wylosowali

W wyniku dodatkowego loso 
wania 137 Poznańskiej Gry 
Liczbowej ' „Koziołki”, które 
odbyło się w dniu 29. bm. o 
godz, 17.00 w świetlicy Prezy­
dium Rady Narodowej m. Po­
znania, rozlosowano nagrody 
rzeczowe na niżej podane nu­
mery banderol.

16838 — 
ccm.

8652(1) — Motocykl WSK 
125 ccm.

4679(111) — Telewizor „Tur­
kus”.

1254(111) — Telewizor „Tur­
kus”. •

6543(111) — 1 kupon mater. 
100°/# wełny.

11533(111) — 1 kupon mater. 
100% wełny.

2455(111) — Pralka elektr. 
S. H. L.

20304 abon. — Pralka elektr. 
S. H. L.

51202(1) — Zegarek na rękę 
„Start”.

80104(1) — Zegarek na rękę 
„Start”.

4707(111) — Zegarek na rękę 
„Start”.

18649(111) — Zegarek na rękę 
„Start”.

Właściciele kuponów z wy­
żej wymienionymi numerami 
banderol mogą się zgłaszać po 
odbiór nagród od dnia 2. I. 
1960 r. w Dyrekcji Poznańskiej 
Gry Liczbowej „Koziołki” Po­
znań Nowy Ratusz pokój 97, 
ul. Armii Czerwonej 80.

Jak wynika z uzyskanych 
informacji warunki podróżo 
wania w 1960 roku ulegną po 
prawie, a to w związku ze 
wzrostem ilości pociągo-kilo- 
metrów o 750 tys. (w porów­
naniu do bież roku) I tak w 
naszym okręgu ilość pocią­
gów dialekobieżnych zwięk­
szy się o 8 par, zaś w ruchu 
lokalnym o kilkadziesiąt.

Jeśli chodzi o wykonaw­
stwo planów trzeba podać, 
że w bież, roku zwiększono

w porównaniu z 1958 r.
— przewóz masy towarowej 
średnio o 13 proc.

Na ten sukces złożyły się
przede wszystkim zwięk-
szenie rotacji oraz należyte 
załadowywanie wagonów (w T-- 4--- -* _x_
rzystywano W pełni ich pó- 
jemności).

Warto równi,eż podkreślić, 
że do 30 bm, godz. 10 został 
wykonany roczny plan na­
praw wagonów towarowych 
(15,500 wagonów), (ak)

Za 10 lat
3,5 miliarda ludzi

Amerykański . Population 
Reference Bureau w opubli­
kowanych ostatnio wynikach 
badań nad wzrostem zaludnię 
nia na świecie zapowiada, że 
w okresie najbliższych 10 lat 
ludność wzrośnie z 2,9 miliar 
da do 3,5 miliarda, czyli o 20 
procent. Wzrost ten zaznaczy 
się szczególni,® w krajach sła 
bo rozwiniętych gospodarczo, 
gdzie liczba ludności wzroś­
nie przypuszczalnie z 1,9 do 
2,3 miliarda, tj. o 23,6 proc., 
zaś w krajach o wyższej sto 
pie życiowej z 981 milionów 
do 1,1 miliarda, tj. tylko o 
12,5 proc. (PAP)

„Inwalidzi" 
za 3 miliardy lirów

Ogromne wrażeni/? nie tyl 
ko w Rzymie, ale i w całych 
Włoszech wywołała wiado­
mość o wykryciu poważnych 
przestępstw w urzędzie do 
spraw inwalidów przy mini­
sterstwie skarbu. Jak wykaza 
ły pierwsze dochodzenia, „or­
ganizacja”, złożona częściowo 
z zatrudnionych tam urzędni 
ków „za drobną opłatą” za­
łatwiała chętnym uzyskanie 
inwalidztwa, oczywiście wraz

“ I esienią 1960 r. ukażą 
« J się w NRF w obiegu 
™ nowe banknoty o wartości 
- 10, 20, 50 i 100 marek. W 
~ terminie nieco późniejszym 
n wydane zostaną banknoty 
2 o wartości 1000 marek.

Obecne pieniądze papiero- 
" we noszą jeszcze napis 
« „Bank Deutscher Lander” 
S (Bank Krajów Niemiec- 
“ kich), która to instytucja w 
■ dniu 1 sierpnia 1957 r. spe- 
j cjalną ustawą przemianowa 
= na została na „Deutsche 
» Bundesbank” (Niemiecki 
™ Bank Federalny).

” PLACÓWKI
2 DYPLOMATYCZNE NRF
2 D udżet bońskiego Urzę- 
2 du Spraw Zagranicz- 
« nych powiększony został na 
2 rok 1960 o prawie 64 min.
2 marek. Kwota ta przezna- 
2 czona jest m. in. na rozbu- 
2 dowę sieci placówek dyplo- 
S matycznych.
S W chwili obecnej NRF po 
2 siada za granicą 58 amba- 
2 sad, 21 poselstw, 33 konsu- 
- laty generalne i 58 zwykłych 
2 konsulatów. W r. 1960 czte-z odpowiednią rentą. Usłużni

urzędnicy pobierali od tego ” ry poselstwa podniesione 
ro zaju spraw oczywiści/? “ zostaną do rangi ambasad, 
w zaleznosęi od wysokości u- "zysitwnej .< przez zaimeresowa'
nego renty — sumy dochodzą 
ce w niektórych wypadkach 
do 4 min. lirów od osoby.

Do tej pory aresztowano 19 
osób, zaś dalszych 21 ma od­
powiadać z wolnej stopy. A- 
fera obejmuje podobno około 
400 osób. Według pobieżnych 
obliczeń, skarb państwa po­
niósł w tej a$erze straty w' 
wysokości ponad 3 miliardów 
lirów. (PAP)

SATYRA POLITYCZNA

riisrtwahu 
KILOWAT

V największej europej- 
skiej elektrowni ciepl 

nej w Liibbenau (NRD) po­
płynął prąd do sieci krajo­
wej. Pierwsza zainstalowa­
na turbina 50 MW została 
uruchomiona do stałej eks­
ploatacji w ciągu dwóch 
miesięcy od ukończenia o- 
statnich elementów służą­
cych do połączenia turbiny 
z siecią.

„Periamy“
Naczelny dowódca sił lądowych NATO w Europie środkowej, 
gen. Speidel, chciał zniszczyć w 1944 r. Paryż. (ZAP)

Pan generał skropił swe ubranie — 
o prezencję wszak dba niebywale!
Lecz cóż to? — Perfumy niespodzianie 
zapachnialy, zapachniały skandalem!
Zapach trwały, panie generale!
I w tym właśnie cały szkopuł tkwi.
Dobra firma. Marka pełna zalet!
Wiadomo — „Soir de Paris”...

Włodzimierz Scisłowski
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wet — za przykładem , 
Związku Radzieckiego — 
nie powróciła dotychczas do 
nowych doświadczeń, ponie j 
waż mogłoby to przypieczę- ' 
tować zerwanie genewskich 
rokowań. i

T ak lub podobnie rozwi- 
jała. się polityka mię­

dzynarodowa to tym prze- ] 
łomowym roku. Genew- ! 
ska konferencja ministrów / 
spraw zagranicznych skoń- 
czyła się bez rezultatów — 
nie bez decydującego „wkła . 
du” Niemiec zachodnich. ! 
Ale bezpośrednim skutkiem 
tego względnego zresztą , 
niepowodzenia było naj- / 
większe wydarzenie roku 
— wizyta Chruszczowa w 1 
Stanach Zjednoczonych i ; 
jego rozmowy z Eisenho- ’ 
werem. Była to chwila tri­
umfu idei rokowań. Jej re- / 
zultat — to otwarcie drogi 
do nowych spotkań i wizyt

ONI PISZĄ — MY CZYTAMY • ONI PISZĄ — MY CZYTAMY • ONI PISZĄ — MY CZYTAMY • ONI PISZĄ — MY 
CZYTAMY • ONI PISZĄ — MY CZYTAMY • ONI PISZĄ — MY CZYTAMY • ONI PISZĄ — MY CZYTAMY • ONI 
PISZĄ — MY CZYTAMY • ONI PISZĄ — MY CZYTAMY • ONI PISZĄ — MY CZYTAMY • ONI PISZĄ — MY CZYTAMY.

— ze spotkaniem szefów 
rządów na czele.

Zachód dojrzał do roko­
wań — przekonał się, że po 
tęga radziecka, zademon-

T^zisiejszy, ostatni w roku 1959 
przegląd prasy dla naszej ru­

bryki „Oni piszą — my czytamy” 
opracowali koledzy z Agencji Pu-/ 
blicystyczno - Informacyjnej. Otd 
głosy prasy zagranicznej o Polsce:

Nasze plusy
Poseł Włoskiej Partii Socjalistycz­

nej, Giusto Tolloy, po pobycie w 
Polscy tak pisze w rzymskiej gazecie 
„Avanti”:

„Przede wszystkim pragnę dać 
wyraz uczuciu więcej niż sympatii, 
uczuciu miłości, jakie potrafi wzbu­
dzić do siebie naród polski. Nie­
wątpliwie uczucie to wywołane jest 
niesłychanymi cierpieniami, jakie 
naród ten musiał znieść, ale także 
odwagą, z jaką na nie zareagował, 
a przede wszystkim nauką, jaką po­
trafił z nich wyciągnąć. Potrafił on

wyciągnąć naukę o konieczności od­
powiedzialności i samodyscypliny, 
naukę tym bardziej godną podziwu, 
że zaszczepioną na charakterze na­
rodowym dość impulsywnym i skłon 
nym do entuzjazmu i fantazji. Dzię­
ki temu naród polski stał się dziś 
czynnikiem pokoju, wolności i po­
stępu w Europie...”

Poziom życia
W korespondencji z Warszawy 

red. Allan Day z chicagowskiego 
.Sun Times” tak ocenia poziom na­
szego życia:

„Wzrosły dostawy dóbr konsump­
cyjnych. Jest godne uwagi, źe w 
roku 1959 dostarczono na rynek 160 
tysięcy telewizorów w porównaniu 
z 60 tys. w roku 1958. Duża część 
trwałych dóbr konsumpcyjnych po­
chodzi z importu z krajów socjali­
stycznych, jak i z Zachodu. Stanowi

to jakiś symbol osobistego dobro­
bytu, którym ludzie się tu szczycą.”

Stare i nowe \ \
Zbliża się 15 rocznica wyzwolenia ' 

Warszawy. O szczególnych cechach 
powstałej z gruzów nowej Warsza­
wy piszą moskiewskie „Izwiestia”:

„Chodzi tu o wzajemny do siebie 
stosunek starego i nowego. Ale nic 
o stosunek, który cechuje zwykle 
szybko rosnące w naszych czasach 
miasta, kiedy nówe planowanie, no­
wa architektura i nowe formy zwy­
cięsko wypierają stare formy bu­
downictwa, skazane na powolne za­
nikanie i na ustępowanie miejsca 
nowemu. W Warszawie jest inaczej. 
Tu nowe i stare budownictwo czę­
sto sąsiaduje zc sobą, podporządko­
wane wspólnej myśli architektonicz­
nej.

Ze starego w Warszawie pozosta­
ło wszystko to, co uznano za ko­
nieczne zachować zc względu na 
wartości historyczne.

A tuż obok, w bocznych i równo­
ległych ulicach, rozkwitło nowe, 
współczesne budownictwo z nowymi 
szerokimi arteriami, wielkimi no­
woczesnymi domami mieszkalnymi 
i gmachami biurowymi, tworzącymi 
razem harmonijną całość.”

Sztuka edytorska
Nawiązując do niedawnej wysta­

wy książki polskiej w Sztokholmie, 
szwedzki dziennik „Aftonbradet” da- 
je następującą jej ocenę:

„Zarówno co do doboru ekspona­
tów, jak też jakości, wydawnictwa 
polskie wykazują godny podziwu 
poziom.

Graficzna strona wydawnicza jest 
niemal tak wytworna, jak tylko 
można sobie tego życzyć. Oprawa i 
ilustracje są na poziomie, który po­
równać można ze szwajcarskim. 
Wystawa była pożytecznym krokiem 
naprzód w zbliżeniu kulturalnym.”
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Odra-Nysa] WYWIADY TYSIĄCLECIA
€o mówią i myślą Ra Zachodzie

Poniżej zamieszczamy w-ypowiedzi, które odzwierciadla- 
ją pozytywne opinie polityków oraz publicystów za­
chodnich w sprawie granic Polski na Odrze i Nysie 

Łużyckiej. Oczywiście, wybór ten nie daje pełnego obrazu 
przemian, które w ciągu ostatniego roku zaszły w opinii 
państw zachodnioeuropejskich, ale w poważnym stopniu 
charakteryzuje nowy stosunek Zachodu do linii Odra—Nysa.

Lord St. Oswald w cza 
sie dyskusji nad polityką 
zagraniczną Wielkiej Bry 
tanii stwierdził na posie­
dzeniu Izby Lordów:

„...Słyszałem argumentację, 
jakoby granica nad Odrą i Ny 
są nie była nigdy pomyślana 
jako stała granica. Nie wyni­
ka to jednak z pamiętników 
Churchilla. A jeżeli nawet by 
tak było, to jednak uczestnicy 
rokowań poczdamskich nie 
przewidywali, że w 13 lat póź­
niej wciąż jeszcze nie będzie 
traktatu pokojowego... Muszę 
stwierdzić, że obecnie niemiec 
kie roszczenia do odzyskania 
tych obszarów nie mają roz­
sądnego uzasadnienia i że wy­
cofując te roszczenia nowe 
Niemcy mogłyby ogromnie 
przyczynić się do stabilizacji 
stosunków i do atmosfery zau­
fania w Europie, nie ponosząc 
przy tym żadnych współmier­
nych temu ofiar... Pod wzglę­
dem topograficznym obecna 
granica polsko-niemiecka jest 
najkrótszą możliw^ą granicą 
między Polską a Niemcami. 
Jest to granica de facto już 13 
lat. Uważam, że argumenty na 
rzecz uznania jej dc iurc, gó­
rują nad wszelkimi kontrargu­
mentami.”

wunna być utrzymana w inte­
resie pokoju światowego.”

M, Kriegel - Yalrimont 
na prośbę „Stowarzysze­
nia Obrony Granic na O- 
drze i. Nysie”, organizacji 
Polonii we Francji, w ten 
sposób zdefiniował swój 
stosunek do omawianego 
problemu:

„Przeżycia obu wojen świa­
towych... powinny pobudzić od 
powiednie francuskie czynni­
ki polityczne do skoordynowa­
nia akcji z krajami, które u- 
cicrpiały od militaryzmu nie­
mieckiego w’ celu zagwaranto­
wania granic... Granica Odra— 
Nysa jest czynnikiem bezpie­
czeństwa Francji i jej defini-
tywne uznanie przyczyni 
do odprężenia atmosfery 
Europie i na świecie.”

się 
w

„Poland and Germany” 
(October, 1959) przedruk© 
wał artykuł, zamieszczo­
ny w londyńskim „Time­
sie”, który wywołał wiel 
ką dyskusję w skali mię- 
dzynarodowi?j; oto frag­
ment tego artykułu:

Prezydent Francji de
Gaulle złożył na konferen 
cji prasowej w dniu 25
marca 1959 oficjalne
i dlatego tym bardziej do 
niosłe oświadczenie w 
sprawie granic Niemiec, 
stwierdzając:

„Zjednoczenie dwóch części 
Niemiec w jedną całość wzolną, 
wydaje się nam normalnym 
przeznaczeniem narodu nie­
mieckiego, pod warunkiem je­
dnak, by nie zaczął on kwestio 
nować swoich granic na zacho­
dzie, na wschodzie, na północy 
i na południu.”

„Neue Rhein-Zeitung” 
z 26 marca 1959 r., komen 
tując wypowiedź de Gaul 
le’a, stwierdza wobec czy­
telników zachodnioniemie 
ckich:

„Wprawdzie nie jest przy­
jemną niespodzianką, iż właś­
nie dc Gaulle pierwszy z za­
chodnich mężów stanu uznał 
granice na Ódrze i Nysie. Nie­
mniej powiedział on jedynie 
to, co inni myślą.”

„De Stern”, dziennik wy 
chodzący w Holandii, tak 
oto uzasadnia konieczność 
utrzymania naszych gra­
nic zachodnich:

„Linia Odra—Nysa stanowi 
słuszną granicę między Polską 
a Niemcami, ponieważ daje Po 
lakom słuszne odszkodowanie 
za poniesione przez nich stra­
ty oraz za wkład do zwycię­
stwa aliantów; jest uzasadnio­
na z punktu widzenia gospo­
darczego, historycznego, etno­
graficznego i strategicznego o- 
raz stwarza przesłanki dla 
trwałego pokoju i równowagi 
W' Europie środkowej.”

Paul Bastid, członek 
Instytutu Francuskiego, w 
artykule pt. „Granica na 
Odrze — Nysie” pisał na 
łamach „Aurorę”:

„Najwyższy czas skończyć ze 
stanem tymczasowości grożą­
cym wywołaniem komplikacji 
międzynarodowych. Polska od 
wieków zagrożona przez swo­
ich sąsiadów’ zachodnich słusz­
nie protestuje przeciw kwestio 
nowaniu jej praw do teryto­
riów7, które były jej częścią 
składową i które obecnie mają 
dla niej żywotne znaczenie... 
Prawa Polski do Ziem Zachód 
nich nie wywodzą się z klęski 
Niemiec w ostatniej wojnie 
światów ej. Korzenie tych praw 
tkwią w historii, czego zama­
zać nie mogła kolonizacja. Naj 
ważniejszym faktem jest to, że 
ziemie położone na wąchód od 
Odry i Nysy są dziś całkowicie 
polskie. Granica ustalona... po

Z okazji Nowego Roku i Tysiąclecia Polski 
przeprowadziliśmy szereg wywiadów na intere­
sujące nas aktualne tematy. Naszymi rozmów­
cami są znane postacie historyczne, które mają 
duża do powiedzenia. Radzimy przeczytać! Oto 
wywiady:

ibrahi m Ibn Jakub
dyplomata i podróżnik arabski

♦ PYTANIE: Dyplomaci z na- 
*tury rzeczy są dyskretni. Ale 
Z Pan, jako pierwszy dyplomata 
♦ zagraniczny w Polsce, nie od- 
tmówi nam informacji na te- 
Zmat wrażeń z podróży po na- 
^szym kraju przed tysiącem 
*lat.

pod Grunwaldem. Szykuje się 
wiele uroczystości będzie 
pomnik, Ford nakręcił film. 
Może zechce Pan ocenić roz­
miary klęski zakonu krzy­
żackiego?

ścią. Ale na kilka mil droga 
zasłana była trupami, a zie­
mia od krwi zamiękła...

Chłop z gminy Wó ciec

ODPOWIEDZ: 
ziemi Mieszki,

Co dotyczy 
to ona naj-

$ większa z ziem. Ona obfituje 
£ w zboże i mięso i miód i ryby. 
*1 ma on — trzy tysiące pan- 
Jcerników a to są wojownicy, 
$ których secina równa się dzię- 
*sięciu secinom innych. I daje 
*on tym ludziom odzież i ko­
lnie i oręż i wszystko, czego 
♦ potrzebują. I graniczą z Miesz- 
♦ ką na wschodzie Rus a na pół- 
♦ nocy Prusy.

ODPOWIEDZ: Znaleziono
zaś w obozie krzyżackim kilka 
wozów naładowanych samy­
mi dybami i okowami, które 
Krzyżacy z pewnością roku­
jąc sobie zwycięstwo, a nie 
udając się o nie do Boga, wię­
cej przyszłym triumfem ani­
żeli bitwą zajęci, do pętania 
Polaków przygotowali. Były 
i inne wozy pełne łuczywa 
smolnego a oblanego łojem i 
smołą, kiścieni także smołą i 
tłustością wysmarowanego, 
któremu Polaków pobitych i 
uciekających gnać mieli przed 
sobą.

(woj. wrocławskie)

PYTANIE: Interesuje nas 
problem stosunku niektórych 
przedstawicieli hierarchii ko­
ścielnej do polskości Ziem Za­
chodnich, Pan, jako autoch­
ton, .zapewne mógłby coś na 
ten temat powiedzieć, względ­
nie ^przytoczyć jakieś fakty?

fjan Dłuaosz
•> historyk

PYTANIE: Właśnie w roz-
„Niemiecki Pvząd Federalny $ poczynającym^ się 1960 roku 

może naturalnie powiedzieć, że * obchodzimy 550 rocznicę bitwy 
w odmowie uznania linii Odry t 
—Nysy jako ostatecznej, nie 
jest osamotniony. W Poczda­
mie mocarstwa potwierdziły 
swą opinię, że ostateczna de- 
limitacja zachodniej granicy 
Polski w-inna poczekać do ure­
gulowania pokojowego i taka 
jest nadal sytuacja prawna. 
Ale powstają dwa pytania. Czy 
należy odsunąć na bok wszel­
kie możliwości wyjaśnienia aż 
do uregulowania pokojowego, 
które — jak to pokazała kon 
fcrencja genewska — jest na 
dal tak odległe, jak było do 
tychczas? A jeżeli uregulowa 
nie kiedyś nastąpi, czy ktokol 
wiek sobie wyobraża, że ta 
granica w ogóle zostanie zmie 
niona?... Można co najmniej

Legło w tej bitwie pięćdzie­
siąt tysięcy nieprzyjaciół, a 
czterdzieści tysięcy pojmano 
jeńcem. Chorągwi zabrano, 
jak mówią pięćdziesiąt i jedne. 
Wojsko zwzycięskie łupami 
nieprzyjacielskimi zbogaciło 
się niezmiernie. Czy tak wacika 
jednak była liczba zabitych, 
nie śmiem twierdzić z pewno -

powiedzieć, że jeżeli jakakol­
wiek zmiana jest nieprawdopo 
dobna, to wydaje się, iż korzy-

ODPOWIEDZ: Mają naj­
lepszą ziemię, jaką pragnąć 
mogą i bardzo dobry umiarko­
wany klimat. Prócz w wiel­
kich miastach jednak nie za­
sadzają żadnych ogrodów z 
wyjątkiem śliwek i tyra po­
dobnych, którym sama natu­
ra rosnąć każę. Co do ka­
puścianych roślin i tych, któ­
rych się korzenie jada, są pil­
niejsi, poświęcają'' temu dużo 
pracy i hodują je w wielkiej 
obfitości, pomiędzy nimi jest 
nadzwyczaj rozpowszechnio­
na kapusta...

Tomasz Os>rowski
prezes kamery

PYTANIE: Jaki jest pański 
pogląd na strukturę inwesty­
cji przemysłowych? Chodzi 
nam zwłaszcza o kwestię wy­
korzystania własnej bazy su­
rowcowej?

ODPOWIEDZ: Z pomiędzy 
potrzeb nayistotniejszych jest 
wprowadzenie do Kraiu Rę­
kodzieł, nie tych, któreby do 
przepychu i zbytków, zawsze 
Kralowi szkodliwych, zmie­
rzały; nie tych, do których 
wyrobienia matcryału za gra-

ODPOWIEDŹ: W roku 1495 
w poniedziałek po Sw. Trój­
cy, w Otmuchowie wydał czci­
godny książę i pan, pan Jan, 
biskup wrocławski, surowy 
nakaz i zarządzenie dla miesz­
kańców i chłopów całej gminy 
Wójcice, należącej do zamku 
wokół i przy Otmuchowie po­
łożonej, najbardziej znacznej, 
ażeby używały języka niemiec­
kiego i trzymały się go. Za­
rządził książę łaskawość wój- 
ciczanom, którzy mówią po 
polsku i posługują się języ­
kiem polskim ażeby w ciągu 
najbliższych 5 lat nauczyli się 
i używ7ali języka niemieckie­
go, powstrzymywali się od 
polskiego i nie postępowali 
inaczej. Jeżeli zaś, teraz lub 
później, będą mieli dzieci po­
winny one być przez rodziców 
nakłonione ażeby przede 
wszystkim nauczyły się dobrze 
po niemiecku. Jeżeli jednak 
ktoś z tych wymienionych 
wójciczan nie będzie przestrze­
gał zarządzenia jego łaska­
wości i nie nauczy się języka 
niemieckiego tego jego łaska-

nicą szukać potrzeba, ale
tych, które są pierwszą każde­
go potrzebą, które z materya- 
lu w Kraiu rodzącego się ro­
bione bydź mogą, bez których 
w szczególności nikt się — nie 
obeydzie, a przez niedostatek 
onych wiele Kray, i wiele 
każdy w szczególności Oby­
watel szkodnie.

Joachim Lelewel
Z taki ZJilanlaufa. lCa.il

stne jest raczej szybkie złoże- * 
4nie (przez Bonn — przyp. red.) 

jakiejś deklaracji niż nieskoń­
czone utrzymywanie jątrzących 
podejrzeń.”

Lord Boothby, zabiera­
jąc głos w dyskusji na ła 
mach „Timesa” pisał m. 
in.:

„Nie wiem, ile milionów 
osób cywilnych zamordowali 
Niemcy podczas ostatniej woj- 
ny, ale nie ma w historii od­
powiednika rzezi i zniszczenia, 
jakie oni przysporzyli narodo­
wi polskiemu. Tylko czas może 
zaleczyć rany, a nie ma powo­
du ich otwierać. Ale w obliczu 
żądań stawianych w Niemiec­
kiej Republice Federalnej są­
dzę, że trzeba powiedzieć co 
następuje. Jeżeli Niemcy ma­
ją kiedykolwiek być zjednoczo 
ne, a wiele przemawia przeciw7 
temu, muszą one się zgodzić 
na granice na Odrze i Nysie i 
nie mogą dążyć do tego, by 
stać się potęgą nuklearną. Jest 
to bardzo mała cena, którą się 
stawia Niemcom jako zapłatę 
za szkodę, jaką wyrządzili za-
chodniej cywilizacji w7 
dziestym wieku.”

„Daily Expres«”, 
niik wychodzący w

dwu

dzień 
Anglii

w ten sposób określił sta 
nowisko Eisenhowera w 
związku z jego wizytą w 
Europie:

„Prezydent Eisenhower nie 
pozostawił żadnej wątpliwości, 
że nie popiera roszczeń nie­
mieckich do utraconych w7 cza 
sie wojny obszarów, które obe­
cnie podlegają Polsce.”

Humphrey Hubert, czło 
nek senackiej komisji 
spraw zagranicznych i 
przewodniczący podkomi­
sji rozbrojeniowej USA, w 
przemówieniu opublikowa 
nym w piśmie „Congres- 
sional Record” stwierdził 
m. in.:

„Musimy sobie uświadomić,

Monotypia z cyklu morze — „molo".
Fot. — K. Przychodzki

żc zachodnia granica Polski na 
Odrze i Nysie jest historyczną 
i tradycyjną granicą oraz że po 
winniśmy podjąć kroki, aby 
uznać ją jako granicę powojen 
nej Polski.”

Wolf Schenke, redaktor 
naczelny tygodnika ham- 
burskiego „Neuę Politik” 
następująco reasumuje cy 
towane tu opinie:

„Należy położyć kres legen­
dzie, że trzy mocarstw7a zacho­
dnie ustanowiły niemiecką gra 
nicę wschodu tylko „tymcza­
sowo”. Dla wszystkich trzech 
zachodnich sygnatariuszy ukła 
du poczdamskiego było jasne, 
żc ta „tymczasowa” granica

figurować będzie także w7 tra­
ktacie pokojowym.” Dalej 
stwierdza Schenke (streszcze­
nie), że w ciągu 14 lat od dnia 
dzisiejszego, nie znalazł się ża­
den odpowiedzialny mąż stanu 
na Zachodzie, który by opowie 
dział się za rewizją tych po­
stanowień Poczdamu.

Premier rządu francu­
skiego — Debre — w ofi­
cjalnym expose na forum 
Zgromadzenia Narodowe­
go w dniu 13 października 
1959 r. powiedział:

„Utrzymanie status quo wy­
daje się nam niezbędnym wa­
runkiem porozumienia. Przez 
status quo rozumiemy poszano-

historyk

PYTANIE: Panie Profesorze! 
Jakby najogólniej ująć naj-
ważniejsze, zdaniem
Profesora, wskazania dla 
laków?

ODPOWIEDZ: Kładźmy

Pana
PO­

wość 
gdzie 
każę

A.

nie będzie tolerował i 
indziej wśród nich, lecz 
go przepędzić.

Frycz - /Modrzewski
publicysta

PYTANIE: Mamy kłopoty 
z młodzieżą. Wiadomo nam, że 
myśląc o naprawie Rzeczypo­
spolitej wielką wagą przywią­
zywał Pan do sprawy wycho­
wania. Może zechciałby Pan 
więc kitka słów w tej spra­
wie...

ODPOWIEDZ: Wiek młody 
uczy się od starszych, a 
zwłaszcza od rodziców, nie 
tylko uszami, lecz i oczyma, 
jak sam ma postępować, 
przeto niechże się stają wszel­
kim sposobem rodzice, by 
sami takimi byli w oczach 
dzieci jakimi chcą, aby one 
były. Bo nie dokona tego z pe­
wnością ojciec pijauica, aby 
wzbudzić w synu zamiłowanie 
do trzeźwości; rozrzutnik i 
strojniś nie zaleci dzieciom go­
spodarności...

K. Werdut
podróżnik

PYTANIE: Zacofanie rol­
nictwa stanowi piętę achille- 
sową naszego życia gospodar­
czego. Pan podróżował w la­
tach 1670—72 po naszym kra­
ju. Co sądzi Pan o kulturze 
rolnej Polaków?

wanie granic w tym również 
granicy, którą zwykło się na­
zywać linią Odra—Nysa.”

(Hamburg) „Die Welt”, 
która opublikowała wypo­
wiedzi swych czytelników 
dezaprobujące nieustępliwą 
politykę NRF w sprawie 
granicy na Odrze i Nysie, 
podała następujący intere­
sujący szczegół dotyczący 
map:

„Z wydanych po II wojnie 
światowej na wschodzie i na 
zachodzie 70 atlasów7 tylko 1 
szwajcarski poda je dawne gra­
nice Niemiec. Wszystkie inne 
pokazują granicę polsko-nie­
miecką na Odrze i Nysie.”

sady, 
dzieję, 
masę, 
dzieję

żądajmy, miejmy
za- 
na-

działajmy, pobudzajmy 
aby żądała, miała na- 
i działała...

...Potomność będzie ze swe­
go stanowriska wzruszać ra­
mionami nad rozumem wieku 
naszego i słusznie, ale będzie 
admirow7ać pomysły, szano­
wać działanie i skutki

Do druku podała 
Franciszka Borowicz

Materiały zaczerpnięto:

Monumenta Poloniae Histori- 
ca. Tłum. T. Kowalskiego według 
przekazu Ąl. Bekriego z około 
973 roku.

Jan Długosz: Dziejów polskich 
Ksiąg XII, t. IV, według wyda­
nia krakowskiego z 1869 r.

Dokument Biskupa Wrocław­
skiego Jana Rotha z roku 1495 
opublikowany u Tzschoppe-Stenz 
la, Hamburg 1832.

De Republica Emendanda, 1551 
(O naprawie Rzeczypospolitej).

K. Liske „Cudzoziemcy w Pol­
sce — Dziennik K. Werduma, 
Lwów 1876.

Akt założenia i statut Spółki 
Akcyjnej Fabryki Płótna z 7. XI. 
1787 roku.

„Pielgrzym Polski” 1833, Myśli 
z powodu pisma M. Kubrakiewi- 
cza.

(Szwajcaria) „Neue Zfir 
cher Zeitung” zamieściła 
niedawno cykl reportaży z 
Ziem Zachodnich. W jed­
nym z nich, z dnia 16 listo­
pada 1959, czytamy:

„W czasie podróży przez poi 
skie ziemie zachodnie, nie od­
nosi się wrażenia, żc te tereny 
są w państwie polskim obcym 
ciałem i by je trzeba było na­
dal traktować jako wyjątkowe, 
albo też zaniedbane... tak pod 
względem ludnościowym jak 
również i gospodarczym można 
tu mówić o niemalże udanej 
integracji tych terenów' w dzi­
siejszym państwue polskim.”

. zap ;
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Pcrtek Jubileusz uskrzydlonej fregaty Zakochani

Muzykowanie w Polsce renesansowej
Pionierską i jedyną w swoim 

rodzaju pracę ogłosiło Poznań­
skie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk. Jest to „Muzykowanie w 
Polsce Renesansowej”, praca 
Aleksandry Szulcówny, wydana

Nakładem Państwowych Wy­
dawnictw Technicznych uka­
zały się ostatnio:

Nowe tworzywa konstruk­
cyjne do budowy aparatury i 

i chemicznej. Praca zbiorowa, 
j str. 87, zł 12. Jest to 22 zeszyt , 

z obszernego cyklu pt. „No- ; 
wa technika” oraz z tego sa- | 

। mego cyklu: Nowoczesne me- i: 
i tody malowania w przemyśle 
1 metalowym — Z .Kalewicz i I. 
I Zawadzki, str. 1B6, zł 20. Zeszyt 

21. Zadaniem tych pozycji wy- 
; dawniczych jest bieżące infor- 
j mowanie o postępie technicz­

nym.
Podstawy techniki cieplnej — 

■ B. Stefanowski, str. 236, zł 28. 
W pracy przedstawiono pod­
stawy zagadnień energetycz- , 
nych, spotykanych w zakła­
dach produkcyjnych z myślą 
o zwiększeniu sprawności urzą 

■ dzeń. Omówiono wszystkie za- 
I gadnienia składające się na tę 
i dziedzinę.

Frezowanie stempli kształto- 
; wych za pomocą podzielnicy 

uniwersalnej — I. Morks, str. 
, 86. zł 10. Książka przeznaczona 
| jest dla frezerów, zatrudnio­

nych w narzędziowniach.
Układy podstawowe — po- I 

radnik radio i teleelektryka, 
praca zbiorowa, str. 341. zł 63. 
Książka jest kolejną, trzecią 
(C) pozycją poradnika. Zawie­
ra ogólną teorię układów eiek- 

' trycznych oraz schematy i teo- ' 
rię projektowania tłumików, 
filtrów, korektorów, układów II 
zasilających itp.

Maszyny przemysłu chemicz- !| 
nego — Z. B. Kantorowicz, |j 
tłumaczenie z rosyjskiego, str. p 
556. zł 95. Książka przeznaczo­
na dla magistrów7, inżynierów- ; 
konstruktorów i projektan­
tów.

„Słownik inżynieryjno-tcch- 
niczno-budowlany — angielsko- ; 
polski’’ z indeksem terminów 
polskich. (Red. A. Zboińskiego, 
str. 833. zł 148). Słownik zawie­
ra 37.090 terminów angielskich 
i amerykańskich wraz z ich 
odpowiednikami lub objaśnie­
niami w języku polskim. Obej 
nwje on materiały i wyroby 
budowlane, architekturę wraź 
z urban!styką. budownictwo 
ogólne, konstrukcje inżynier­
skie. inżynierię sanitarną, dro­
gową. kolejową, wrodną. eko­
nomikę i organizację przedsię- ■ 
biorstw budowlanych oraz 1 
nauki teoretyczne i stosowane, 
związane z budownictwem. W 
osobnej części umieszczono 
skróty przyjęte w angielskiej 
i amerykańskiej literaturze 

’ budowlano-inżynieryjnej.

Sar Pomorza
Fot. — CAF

nakładem Państwowego Wydaw­
nictwa Naukowego.

PTPN miało poważny tytuł do 
wydania tej książki, gdyż na te­
renie kolebki państwowości pol­
skiej, jaką jest Wielkopolska, 
przy robotach wykopaliskowych 
znaleziono pierwszy zidentyfiko­
wany instrument z XI wieku — 
fujarkę 5-otworową w Kowale­
wie pow. kościański. Jest to Uni­
kat na ziemi polskiej. W Wielko 
polsce znaleziono również uła­
mek innej fujarki w Lednicy 
(pow. gnieźnieński).

„PRZECIW ZBYTKOM”
przodkowie nasi, jak wie- 

my, bawili się hucznie i 
wesoło z powodu najrozmait­
szych okazji, a głównie w cza­
sie świąt i Nowego Roku. I nie 
tylko za Sasów, kiedy to mó­
wiono „jedz, pij i popuszczaj 
pasa”. W Poznaniu bawiono 
się tak często i kosztownie, że 
magistrat w 1621 roku musiał 
wydać ustawę „przeciw zbyt­
kom”, która pozbawiła miesz­
kańców nadwarciańskiego gro 
du możności uświetniania mu­
zyką rodzinnych uroczysto­
ści. ówczesnym ojcom miasta 
wydał się zapewne zbyt do­
kuczliwy rodzaj nocnych sere­
nad, bo w wymienionym do­
kumencie żądają rajcowie „że­
by pod oknami w rynku i uli­
cach muzyk stroić i grać ko­
mukolwiek w nocy zaniecha­
no”.

Warto wspomnieć o procesie, 
który odbył się w Poznaniu w 
roku 1554 między sławnym bu­
downiczym poznańskiego ratu­
sza — Janem Baptystą di Qua 
dro, a dworzaninem Sadliń- 
skim. W procesie tym świadko 
wie zeznają „isch siedzieli u 
Grossfayera, gędącz na skrzy- 
picach gościom tham biesya- 
duyączym. I trafiło się że Jan 
Baptista Włoch knim przystę- 
piwschy szobye do thayncza 
gąszcz roskazall.”

W Krakowie ojcowie miasta 
musieli być większymi zwolen 
nikami muzyki niż w Pozna­
niu, jeżeli, jak czytamy, w za­
piskach z 1585 roku „...grywa­
no na ratuszu, muzykowie na 
każdy dzień na ganku i ku 
obiadu w południe i ku wiecze 
rzy grywali panom rajcom kra 
kowskim”.

PRZYGRYWAŁY...
Ze „Zbioru Rytmów” Kaspra 

Piaskowskiego, poety wielko­
polskiego z okresu Odrodzenia 
dowiadujemy się. że do tańca 
przygrywały: fletnie, kornety, 
skrzypce i regał, albo dudy i 
regał. Przy uczcie: „...łechce 
uszy dźwięk wesoły, który to 
struny słodkie, to cisowe spusz 
czają flety i puzony nowe”.

Okresem, w którym muzyka 
milkła, były miesiące żałoby, 
jaka np. po Zygmuncie I trwa-

N
owy szkolny statek ża­
glowy nie był wpraw 
dzie statkiem nowo 
wybudowanym, gdyż 

liczył wtedy równo dwadzie­
ścia lat (zbudowany w 1909 r. 
w Niemczech, a po I wojnie 
światowej przekazany Fran­
cji i od niej zakupiony), ale 
jego stsn dawał możliwość kil 
ku dalszych dziesiątków lat 
służby, pod warunkiem doko­
nania gruntownego remontu, a 
później odpowiedniej konser­
wacji i umiejętnego użytkowa 
nia. Jak widzimy dziś, z per­
spektywy trzydziestolecia dzie 
lącego nas od chwili zakupu, 
warunki te zostały jak najle­
piej dopełnione, bowiem „Dar 
Pomorza”, gdyż o nim tu mo- 
wa, nadal pełni swe funkcje 
statku szkolnego ku zupełne­
mu zadowoleniu użytkowni­
ków, a jego piękna sylwetka 
dobrze jest znana i popularna 
na wszystkich morzach Euro­
py.

Pierwszy rejs
Powróćmy jednak do począt 

ków służby tego statku pod poi 
ską banderą. Przede wszyst­
kim nie nazywał się on wów­
czas tak jak obecnie. Jego 
pierwsza polska nazwa brzmią 
ła po prostu „Pomorze” i jako 
„Pomorze” trójmasztowa fre­
gata, odbyła pierwszy rejs 
swój pod polską banderą i z 
polską już załogą. Rejs ten pro 
wadził z francuskiego portu 
St. Nazaire do duńskiego Nak- 
skov, gdzie w doku tamtejszej 
słynnej stoczni (która m. in. 
wybudowała później nasz trans 

ła cały rok. Wielkopolskie du­
dy używane były w muzyko­
waniu w zespołach wiejskich, 
czasami przedostawały się do 
zespołów wyższego rzędu.

Autorka omawianej książki 
daje barwny obraz muzykowania 
w dawnej Polsce na dworze kró 
lewskim, dworach magnackich i 
szlachty w wojsku, w życiu mie­
szczan i chłopów, u których mu­
zyka koncentrowała się głównie 
w karczmach. Z pracy jej do­
wiadujemy się obszernie o in­
strumentach, jakich używano w 
Polsce, z których wiele, jak np. 
dudy i flety dotrwały do dni 
dzisiejszych. Książka A. Szul- 
cówny ma piękną obwolutę re­
nesansową i zawiera liczne od­
bitki drzeworytów i miedzio­
rytów.

Fr. Hryniewicz

Leszek Prorok

F L I S I
Co tu się dzieje? — spytał prze­

chodzień w alpakowej mary­
narce na widok kolumny limuzyn, 
stłoczonych w ustronnej uliczce przed­
mieścia. Błyskały właśnie lampy fle­
szowe i ktoś przed obdrapanym doni- 
kiem gadał do mikrofonu.

— Doręczają list — wyjaśnił jeden 
z uczonych gapiów.

— Z taką pompą? — zdziwił się 
przechodzień, którego odzienie i zacho­
wanie pozwalały przypuszczać, że jest 
nieźle sytuowanym emerytem.

— To nie jest zwykła sprawa — kon­
tynuował ten sam widz. — List szedł 
trzydzieści pięć lat i doręcza go teraz 
sam dyrektor poczt.

Dygnitarz przemawiał właśnie w 
bramie niewielkiego domku do wy­
blakłej kobiccinki, przestraszonej szu­
mną inscenizacją tego zwyczajnego 
faktu, jakim bywa odszukanie czło­
wieka. którego nazwisko i adres na 
kopercie skreślił ktoś inny. Ze słów 
dyrektora, przystępnych lecz podszy­
tych wzruszeniem, wynikało, iż rzetel­
ność i sprawność służby łączności zaw­
sze zatryumfuje nad przeciwieństwami 
i prawidłowo adresowany, ©frankowa­
ny list, choćby przeleżał w skrzynce 
trzy dziesiątki lat, jak ten, wsunięty 
siłą spadku za złośliwy zadzior blachy, 
znajdzie w końcu prawego odbiorcę. 
Idea ładu i porządku jest bowiem tą 
regułą życia, do której bezapelacyjnie 
należy przyszłość.

Grono gapiów znających protokół 
publicznych zgromadzeń zaklaskało w 
chwili, gdy dyrektor przerwał dla za­
czerpnięcia oddechu: znów rozległy się 
trzaski aparatów, terkot kamery filmo­
wej, a oślepiona błyskiem staruszka 
cofnęła się dwa kroki w’ głąb miesz­

kania. Przechodzień w alpakowej ma­
rynarce wzruszył pogardliwie ramio­
nami.

— W takim razie pysznią się tym, 
czego powinni się wstydzić — zauwa­
żył głośno i ruszył spacerowym kro­
kiem nie czekając na koniec nieco­
dziennej uroczystości.

List doręczono wreszcie przy akom­
paniamencie nowych braw7, natarczy­
wy reporter usiłował złowić kilka słów 
adresatki do mikrofonu. Na wszystkie 
zapytania odpowiadała monosylabami, 
w których obawa i chęć ucieczki domi­
nowały nad wszystkim. Reporter ma­
chnął ręką ze słowami: „tu się nawet 
z taśmy dwóch zdań wyciąć nie da” i 
rozmontował swój sprzęt.

I ’ lica opustoszała powoli, długą 
chwilę unosił się jeszcze między 

skromnymi domkami swąd benzyny, 
jaki pozostawiły odjeżdżające limuzy­
ny. Staruszka powróciła do swego 
mieszkania, starannie zaryglowała 
drzwi i powoli zaczęła pojmować, co 
się stało.

Najpierw z niedowierzaniem obej­
rzała list. Pismo wyblakło, ale znaczek 
zachował intensywne barw7y. Był to 
znaczek z podobizną śp. króla Ewary­
sta, przedostatniego króla wygasłej już 
dynastii. Przed dwudziestu z górą laty 
kraj przekształcił się w7 republikę. ^Jie 
sprzedawano już kopert takiego for­
matu, a także atrament był teraz inny, 
choć rdzaw7e cętki pisma na kopercie 
nic pozwalały wnioskować o jego pier­
wotnym kolorze.

Stara kobieta miewała często takie 
chwile, że w oczach jej ciemniało a 
ziemia i w ogóle Wszystko zdawało się 
uciekać w dół z przerażającą szybko­
ścią, jakby człowiek został na malut­

kim, stromym cyplu, sam wśród nocy 
świata. Lekarz wiązał to z nadciśnie­
niem, na które przepisywał stosowne 
środki. Właśnie podobny moment prze­
żyła teraz patrząc na prostokąt koper­
ty. W oczach zamigotało i płachetka 
papieru zapadła się w głąb. Gdy 
wszystko wróciło do normy — po nie­
wiadomym okresie czasu — kobiccin- 
ka spostrzegła, że koperta jest wy­
mięta, a ona sama ściska rożek listu 
całą siłą mało władnych, gdyż zaata­
kowanych przez arlretyzm palców.

Sięgnęła po kościany nożyk i rozcię­
ła kopertę starannie, by nie uszkodzić 
papieru; przy czynności tej oddech 
świszczał bardziej niż zawsze. Tak, by­
ło to pismo Ludwika, wyblakłe jak 
adres, o charakterystycznych ostrych 
wierzchołkach liter. Pamięć tych znacz­
ków, nieregularnych niczym sztachetki 
w zaniedbanym płocie,, teraz dopiero 
uderzyła w piersi ciepłą falą czegoś 
znajomego, niecąc poczucie grozy i lę­
ku. Staruszka obejrzała się na drzwi.

A le początek listu nie zapowiadał 
nic złowieszczego. „Kochana Emi­

lio!” — pisał mąż przed trzydziestu 
pięciu laty. Uniosła ciężar postarzałe­
go poselstwa w trzęsących się dło­
niach do oczu, gdyż spłowiałe pismo 
skakało i uchodziło baczności — „Sam 
nie wiem, co mi się stało, że wyjecha­
łem tak nagle bez porozumienia z To­
bą, coś już takiego jest w człowieku, 
że każę mu nadawać zwykłemu wyjaz­
dowi pozór ucieczki lub tajemniczego 
wezwania. Od wtorku miałem Ci po­
wiedzieć, że muszę koniecznie odwie­
dzić doktora Rogera u Wodospadów. 
Mamy omówić ważną sprawę. Nie spo­
dziewałem się, że dziś po południu 
wyjdziesz z domu, w soboty czekasz 
przecież zawsze na mnie. Nic chciałcm 
tracić dogodnego pociągu o piątej.”

Staruszka bezwiednie potakiwała 
suchym, banalnym informacjom listu 
skinieniem głow7y. Jedną dłoń przy­
cisnęła do piersi, by uśmierzyć niepo­
kój serca i czytała daicj.

„Właśnie przyjechałem do Wodospa­
dów i piszę do Ciebie z dworca. Sądzę, 
że zabawię u doktora Rogera kilka

W grudniu 1929 roku na listę naszej floty 
został wpisany nowy nabytek, który wprawdzie 
nie wzbogacił floty w zrozumieniu bezpośred­
niego wzrostu jej tonażu eksploatacyjnego, ale 
powiększył ją o statek, mający ogromne znacze­
nie dla zapewnienia harmonijnego rozwoju tej 
floty, innymi słowy — decydujący w pewnym 
sensie o jej przyszłości.

atlantyk „Chrobry”) miał zo­
stać poddany remontowi. W 
czasie tego pierwszego rejsu 
„Pomorze” dostało się w orbi­
tę silnego sztormu, który omal 
nie przypieczętował jego losu. 
Statek pozbawiony był bo­
wiem takielunku, map, przy­
rządów nawigacyjnych, zaś 
jego załoga — sześciu Holen­
drów oraz Polacy: dwóch ofi­
cerów (plus żona jednego z 
nich, odbywająca podróż po­
ślubną) i dwóch podoficerów 
— była właściwie symboliczna. 
Statek płynął na holu i nie kto 
inny jak kapitan holenderskie­
go holownika odpowiedzialny 
był za los powierzonego jego 
pieczy żaglowca. Gdy jednak 
nadszedł sztorm, a w nocy 
pękł hol, Holender po prostu 
uciekł pozostawiając bezwolny 
statek na łasce rozszalałego 
morza, ślepego losu i... garstki 
załogi. „I wtedy to po raz 
pierwszy rozniosła się po Pol­
sce... sława żeglarska kpt. Ma- 
ciejewicza”, późniejszego dłu­
goletniego dowódcy statku, któ 
ry potrafił uratować go w bez­
nadziejnej wprost sytuacji, 
rzucając kotwicę w niewiel­
kiej odległości od skał wy­
brzeża Bretanii.

Już później, po wyremonto­
waniu i przybyciu do Polski, 
nazwa statku uległa zmianie 
na „Dar Pomorza”, dla udo­
kumentowania faktu zebrania 
funduszy na jego kupno wła­
śnie przez społeczeństwo po­
morskie w ramach akcji zbiór 
kowej, podjętej przez Komitet 
Floty Narodowej. Pod tą też 
nazwą „Dar Pomorza” prze­
mierzył tysiące mil'morskich 
i odwiedził dziesiątki obcych 
portów, przetrwał lata wojny 
w neutralnej Szwecji, by obec­
nie znów obnosić sławę pol­
skiej bandery po morzach i o- 
ceanach.

Trzydziesta rocznica
I jakże dobrze się stało, że 

właśnie teraz, w trzydziestą 
rocznicę rozpoczęcia służby 
pod polską banderą, ta piękna 

uskrzydlona fregata upamięt­
niona została pokaźnym wy­
dawnictwem albumowym; pięk 
r. ą publikacją, napisaną przez 
prezesa Klubu Marynistów 
LPŻ, dr. Bronisława Miazgow 
skiego, zilustrowaną stu świet 
nymi zdjęciami „Daru”, wyko 
nanymi przez Floriana Sta­
szewskiego. Album ten malu­
je piękno morza, propaguje wa 
lory służby na nim, populary­
zuje dzieje naszego pięknego 
statku szkolnego, uczy miłości 
biało-czerwonej bandery. A że 
przy tym wyposażony jest w 
obcojęzyczne, angielskie i fran 
cuskie streszczenie, więc rów­
nocześnie spełnia kawałek rze 
telnej pracy informacyjnej — 
o polskich sprawach morskich 
— za granicą.

Oby więcej polskich okrętów 
i statków doczekało się podob­
nych publikacji!

Nie, to nie zawiłe proble­
my konstrukcyjne, tak za­
absorbowały młodych. Tym 
razem przyszli inżynierowie 
studiują książkę kucharską 
otrzymaną w podarunku 
ślubnym. Fot. „Glos”

me są sami
( ^kładać wizytę młodej parze ! 
I na drugi dzień po ślubie— ) 
• nic należy do dobrego tonu. To ( 
! też nie byliśmy pewni, jak ł 
( przyjmą „państwo młodzi” na- ?

szą reporterską ciekawość. O- ( 
j kazało się, że szczęście nie ) 
> zwraca uwagi na konwenanse. ! 
J Byli nam nawet bardzo radzi. ) 
i Od lat — jak mówią — żyją z

„Głosem” w przyjaźni, a przy- '! 
jaciół przyjmuje się chętnie, na | 
wet podczas pierwszego śnia- ' 

, dania na nowym gospodar- 
? stwie. ' i'
) Gospodarstwo jest wprawdzie ( 
i chwilowo bardzo skromne. Nie- ) 

duży, sublokatorski pokój, tap- j 
czan, własnoręcznie skonstruo- ( 
wany, przerobiony ze starego ) 
łóżka, szafa pełna książek, stół )

l i dwa krzesła. Ale „młodzi pań > 
/ stwo” mówią, że na razie to S 
( zupełnie wystarczy. Grunt, że j 
i są perspektywy na przyszłość, s 

A są, i to bardzo rozumnie za- i 
' planowane. (
I Państwo Krystyna i Zbigniew ( 
I Andrószowscy mają razem za- 1 
i ledwie 44 lata. Mimo młodo- j 
i ści, nie brak im jednak doj- ( 
j rzałego rozsądku. Znają się 4 1 
i lata. Są studentami Politechni- > 
I ki Poznańskiej. Pan Zbigniew ) 
I' na wydziale .mechanizacji rol­

nictwa, pani Krystyna na wy- 1 
dziale elektrycznym. Od dwóch 
lat, to znaczy od czasu, kiedy 

( postanowili się pobrać, pracu- i 
( ją dorywczo zarówno w czasie ! 
j studiów, jak i w okresio wa­

kacji. W ten sposób zdołali ze­
brać pieniądze na wpłatę do 
Spółdzielni Mieszkaniowej „O- ) 
siedle Młodych” przy ZMS-ic i 
na swoje przyszłe mieszkanie. )

Ich młode życie jest chwilo- ( 
wo bardzo pracowite, ale nie ( 
widać, by im to psuło humory. I

— Zbyszek na wiosnę robi dy ) 
plom i zacznie już na dobre ) 
pracować. Ja kończę za rok. i 
Powoli „dorobimy” się i mebli I 
i wymarzonych podróży zagra- Z 
nicznych — mówi pani Kry- S 
styna. Zresztą nie jesteśmy ł 
sami na święcie. Spotykamy I 
się z dużą życzliwością przyja- ) 
ciół i kolegów. ZSP przydzic- ) 
liło nam na przykład na nasz I 
ślub 28 kg wybornej mąki. ( 
Placki były doskonale.

— Tak, w Nowy Rok wcho- ? 
dzimy z dużym optymizmem. ( 
Jesteśmy przecież razem i wy- I 
daje nam się, że pokonamy ( 
wszystkie przeszkody w zdoby / 
ciu upragnionych celów. Są. j 
one proste. Praca, szczęście o- < 
sobiste i przyjaźń ludzka. 1

Sądzimy, że optymizm pań- ( 
stwa Andrószowskich jest uza- t 
sadniony. /

Zofia Andrzejewska (
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Kupą 
mości panowie!

Noworoczny konkurs „Głosu44

Mówmy i piszmy poprawnie
felieton z morałem

Ogromny ongiś poklask 
wśród czytelników, nie 

tylko stolicy, zdobył sobie ar­
tykuł „Życia Warszawy”, po­
ruszający sprawę tzw. jedno­
stronnego działania „telefo­
nu”. Wiecie o co chodzi: jeśli 
urzędy mówią do obywatela, 
to „telefon” działa: obywatel 
jest zobowiązany, obywatel 
musi, obywatel pod jakąś tam 
sankcją wykonuje... Np. płaci 
za niepotrzebne mu co roku 
książki telefoniczne, pokornie 
wychodzi ze sklepu, kiedy eks­
pedient odmawia mu sprzeda­
nia towaru z wystawy itd. 
itd. Jeśli zaś obywatel odważy 
się zbuntować, zaprotestować, 
odwołać — „telefon” nagle 
przestaje działać: urzędy nie 
uważają za stosowne nawet 
odpowiedzieć, nikt zaś nie 
uważa za stosowne do owej 
odpowiedzi je zmusić.

Ta paradoksalna sytuacja 
jednostronnie działającego „te 
lefonu” tak nam weszła w 
krew, że przywykliśmy uwa­
żać ją za naturalną. Wydawa­
ło się, że nic już nie zdoła jej 
zmienić, że te paradoksy będą 
kanonami naszego dnia co­
dziennego po tak zurnne wsze 
czasy.

<1 nagle — oczom własnym 
wierzyć się nie chcialo: 

jakiejże nagłej a niespodzie­
wanej radości dostarczyła zwy 
czajna lektura codziennej pra­
sy! Oto tłuste czcionki tytu­
łów wielkim głosem wołają do 
naszej zobojętniałej już na 
nonsensy, bzdury i wykrzy­
wienia zarządzeń wyobraźni: 
Obywatele nie dajcie się! Do 
ataku! Pokażcie, że potraficie 
się obronić! Oto obywatelka 
XY wygrała proces przeciwko 
MHD, oskarżając je o odmo­
wę sprzedaży artykułu, ofero­
wanego na wystawie; oto inna 
pani ZY wygrała sprawę prze­
ciwko samemu Toto-kotkowi, 
inkasując zakwestionowaną 
sumę 15 i pól tysiąca złotych.

Do „oklapniętego”, stchórzo- 
nego i zniechęconego serca 
człowieczego wlał się orzeź­
wiający strumień optymizmu 
i wiary we własne siły. Patrz­
cie, patrzcie — więc jednak 
ktoś sobie dał radę, ktoś był 
na tyle wytrwały, komuś się

jednak udało! Więc jednak 
nie jest tak źle — trzeba tyl­
ko umieć sobie poradzić, trze­
ba umieć ze swoich obywatel­
skich praro korzystać.

Cóż bardziej krzepiąco dzia­
łać może niż sucha wymowa 
faktów, stojących po naszej 
stronie? Cóż bardziej — że tak 
wojskowo powiem — mobili­
zuje? Zupełnie szaremu XY- 
owi się udało, więc dlaczego 
nie mnie? Zapewne — taka 
nie bierna lecz aktywna po­
stawa w dochodzeniu swoich 
praw wymaga nieco wysiłku. 

1/ iedy zejdzie się grupka 
znajomych, kiedy przy 

kawie lub winku rozwinie się 
intymniejsza rozmowa, płyną 
w niej jak wezbrane strumie­
nie słowa o przekręcaniu prze­
pisów, o kimś tam, komu 
wszystko wolno... Czy nie le­
piej — między jednym łykiem 
winka lub kawki — rzucić 
mniej popularne, ale za to bar 
dziej optymistyczne: „Obywa­
tele! Do ataku!”

Już „starożytni Polacy” mó­
wili przecież — i słusznie!: 
„Kupą mości panowie”.

KAJ

Oo raz pierwszy w 15-letniej 
* historii „Głosu” postano­
wiliśmy zorganizować dla na­
szych Czytelników konkurs, 
którego celem jest —• z jednej 
strony — zwrócenie uwagi na 
pewne dość częste, niestety, 
błędy językowe, a z drugiej — 
na konieczność większej troski 
o poprawność języka zarówno 
w mowie jak i w piśmie. Błę­
dów językowych nie należy 
mylić ani z błędami ortogra­
ficznymi, ani też ze stylistycz­
nymi. Zdaniem znanego ling­
wisty prof. dr. Stanisława 
Słońskiego, autora wielce po­
żytecznego „Słownika pol­
skich błędów językowych”, 
błąd jest to odstępstwo od nor 
my językowej, normą zaś — 
zwyczaj powszechny w języku 
warstw kulturalnych, uświę­
cony językiem pisarzy.

Sądzimy, że konkurs spotka 
się z dużym zainteresowaniem 
wszystkich Czytelników, bo 
przecież każdy z nas rzadziej 
lub częściej coś pisze, natra­
fiając przy tym na różnorakie 
wątpliwości, każdy przecież 
coś mówi, popełniając przy 
tym mnóstwo błędów języko­
wych.

Ludzie przykładający dużą 
wagę do poprawności języka 
natrafiają raz po raz na wąt­
pliwości, w których nawet po­
szczególni lingwiści zajmują 
odmienne stanowiska.

W dzisiejszym noworocz­
nym konkursie pominiemy jed

fółazan na Wisławie

Olbrzym z bajki na wystawie sklepu sztokholmskiego 
przypomina karnawałowe kukły tak popularne w połu­

dniowej Europie.
Fot. — CAF

nak takie przypadki, ograni­
czając się jedynie do przykła­
dów nie budzących żadnych 
wątpliwości.

Tym wszystkim, którzy — 
zachęceni naszym przykładem 
— starać się odtąd będą o po­
prawną polszczyznę w mowie 
i piśmie, polecamy wydany w 
1958 r. nakładem Państwowe­
go Instytutu Wydawniczego 
„Słownik poprawnej polszczy­
zny” Stanisława Szobera.

Oto warunki konkursu

„MÓWMY I PISZMY 
POPRAWNIE”

W podanych niżej przy­
kładach drukujemy po 
dwa zdania, zwroty lub 
wyrażenia. Jedno z nich 
jest poprawne, a drugie 
błędne. Dla ułatwienia wy 
tłuszczamy te słowa, na 
które w każdej parze na­
leży zwrócić szczególną u- 
wagę. Wystarczy podkre­
ślić wyraźnie wszystkie 
zwroty lub zdania popraw 
ne, by spełnić warunki 
konkursu.

Gdyby na przykład jedno z 
20 zadań konkursu składało się 
z dwóch następnych zwrotów:

A. Bilety ulgowe nabywać 
można tylko za okaza­
niem się legitymacją

B. Bilety ulgowe nabywać 
można tylko za okaza­
niem legitymacji 

należy jako poprawny pod­
kreślić cały zwrot B, bez żad­
nych dodatkowych wyjaśnień.

Między Czytelników, którzy 
w terminie do 7 stycznia 1960 
roku (decyduje data stempla 
pocztowego) nadeślą pod adre 
sem: Redakcja „Głosu Wiel­
kopolskiego”, Poznań, ul. Grun 
waldzka nr 19, II ptr., z dopi­
skiem na kopercie: „Konkurs 
noworoczny”, prawidłowe roz­
wiązanie, rozlosujemy 15 war 
tościowych nagród:

I radioodbiornik
II aparat fotograficzny 
III zegarek na rękę 
IV aktówka
V torebka damska 
VI — XV 10 książek. 
Prawidłowe rozwiązanie i 

wyniki losowania opublikuje­
my w drugiej połowie stycznia 
1960 r.

----- Tu wyciąć i całość przesłać do redakcji!------

Kupon konkursu 
Mótumy i piszmy poprawnie

Imię i nazwisko: . . . .  .................................. * . .

Dokładny adres: . . * . ; . . * . . i . i ; .

Zawód: z.

Wiek: . s s s s ...... .

dni, nic powinnaś się zatem niepokoić. 
Wrócę w środę lub w czwartek. Czy 
pamiętasz, że w czwartek mam zanieść 
krawcowi to czarne ubranie do prze­
nicowania? Wytrzep je i wyszukaj ka­
wałki materiału na nowe mankiety, 
powinny być w szafie...”

Kobiecinka zakręciła się niespokoj­
nie i zmarszczyła czoło. Tego pic 

mogła pojąć. Coś się nic zgadzało z po­
rządkiem i ładem, smutnych trzydzie­
stu pięciu lat wdowieństwa, nie wyszła 
bowiem po raz wtóry za mąż przygnie­
ciona twardym poczuciem winy. Na­
pięta pamięć nie umiała dać stanow­
czej odpowiedzi, czy Ludwik miał wte­
dy istotnie czarny garnitur do przeni­
cowania. Podreptała ku szafie, lecz 
utkwiła w pół drogi; ostatni z garnitu­
rów męża ofiarowała przed dziesięciu 
Jaty siostrzeńcowi, gdy złożył maturę. 
Któż po dziesięciu latach zaręczy, żc 
spodnie były wystrzępione...

Skleroza atakowała niektóre pokła­
dy pamięci, utrzymując w człowieku 
poczucie bezsilności. Trudno było do­
ciec, dlaczego tak prosto i zwyczajnie 
pisał... W takiej chwili? Czyżby wszyst­
ko w’ liście miało zupełnie inne zna­
czenie?

— Ludwik, Ludwik!... — szeptały 
wargi bez zębów; drobna postać dygo­
tała, ale nad przejęciem poczynało brać 
górę niezadowolenie.

By się upewnić otworzyła komodę i 
pogmerała wśród koszul i chusteczek 
pachnących ostro wonią taniego my­
dła, gdzie leżał list Julii, tej mądrej 
choć kapryśnej Julii, która lak lubiła 
tłumaczyć wszystko przyjaciółkom gu­
biącym się w zawiłościach świata. Wy­
kładała śmiało i zc szczególnym upo­
dobaniem wszystkie niejasne sprawy, 
jakie wyrastają między ludźmi. Można 
powiedzieć, że na tym zbożnym trudzie 
upłynęło Julii jej łatwe życic, zakoń­
czone spokojnie przed pięciu laty.

„Co za straszne nieszczęście, moja 
kochana Emilko” — zaczęła swój pa­
miętny list mądra Julia. Staruszka 
opuściła szybko linijki konwencjonal­
nej pociechy, jaką należy ofiarować 
kobiecie, która w tak tragiczny sposób

straciła męża. Pamiętała dobrze, iż naj­
ważniejszy i to jedynie istotny ustęp 
zatartego od czytania listu znajduje 
się u dołu pierwszej kartki. Tam au­
torka porzuciła konwenanse.

„Był wobec Ciebie zawsze oschły; nie 
wiedziałam, że umie być także okrut­
ny. Przyznasz mi to dzisiaj sama: — 
nic wolno odejść bez pożegnania, cho­
ciażby bez słowa wyjaśnienia, nawet 
gdy zamierza się popełnić...”. Tu palce 
starły w ciągu lat nieubłaganą konklu­
zję Julii.

Starowinka dygotała jak w febrze.
Zgodziła się z wykładnią przyja­

ciółki, czyż z mądrą, logiczną Julią 
można się było nie godzić? W ięccj na­
wet — pokornie obarczyła się winą za 
szaleńczy krok Ludwika. Skoro nic w 
jego postępowaniu nie wskazywało na 
przyczynę tego kroku, winna musiała 
być chyba ona sama. Z czasem nauczy­
ła się smakować w bolesnym rozpamię­
tywaniu słowa, odruchu, gestu znie­
chęcenia, który mógł przeważyć szalę 
czyjejś nieprzeczuwanej i nieodgad- 
nionej rozpaczy. Nie dowiemy się ni­
gdy rujnujących skutków jakie wywo­
łać może jeden ludzki grymas, jedno 
słowo wypowiedziane nie w porę. Zbu­
dowała dla siebie całą teorię winy, 
która poredliła twarz zmarszczkami i 
upodobniła ją do mapy z zarysem 
warstwie. A teraz nie grało coś w uła- 
dzonym gorkko życiu.

Jeszcze raz podniosła do oczu list 
pierwszy; pisał go szesnastego sierp­
nia 19..., nazajutrz znaleziono roztrza­
skane zwłoki na dnie wąwozu u Wo­
dospadów. To pasowało do listu mą­
drej Julii, lecz pisał przecież także, by 
przygotować czarny garnitur do nico­
wania. I wyszukać kawałki sukna na

nowfe mankiety. I pisał to zwyczajnie, 
prosto, jak rzecz najbardziej jasną i 
zrozumiałą.

Staruszka odwróciła się do zżółkłej 
fotografii na ścianie; starała się wy­
płakać, czując jak złość zajmuje miej­
sce żałości. Ach ten Ludwik! Zawsze 
się jej sprzeciwiał! Nawet teraz, gdy 
już nie żyje Julia i całe minione życie 
ułożone zostało w sposób zrozumiały 
jak koszule i chusteczki w komodzie 
— cóż z tego, żc kosztem goryczy i 
bólu, skoro łzy, które były do wypła­
kania, spłynęły już dawno, a wstyd i 
żal też się doszczętnie wypalił — na­
wet dziś rozrzuca wszystko. Zawsze 
tak rozrzucał i wymagał, by porządko­
wać od nowa.

Kobiccinkę zdjął gniew na ingeren­
cję w życie, co już nie znosi nie­

spodzianek, przerażający gniew bez­
silnego człowieka. Gdybyż nie była tak 
wdrożona do porządkowania... Nawyk 
ten miała we krwi. Nie uwierzyła by 
nigdy temu, że będzie ją czekać jeszcze 
tak wyczerpujący trud. Znów trzeba 
ułożyć wszystko stosownie do nowej 
wersji losu. Trzeba w komodzie poło­
żyć nowy, choć starszy od tamtego list. 
A pismo mądrej Julii wyrzucić. Kom­
promituje autorkę i kompromituje ule­
głość zaufania.

Słabymi, powykręcanymi palcami 
zaczęła drzeć papier i kopertę na coraz 
drobniejsze świstki i strzepywać je 
z kolan na ziemię. Rożek ze znaczkiem 
zdawał się uparcie czepiać szorstkiej 
spódnicy. Podniosła go do oczu, by 
spojrzeć raz jeszcze na przedarte obli­
cze śp. króla Ewarysta i wtedy prze­
konała się, żc przez omyłkę podarła 
list doręczony tak uroczyście z trzy­
dziestopięcioletnią zwłoką.

ZADANIA KONKURSOWE
1. A. Nie moja w tym wina, że Michał jest słabym 

uczniem.
B. Co ja za to mogę, że Michał jest słabym uczniem.

2. A. Sąd postanowił przesłuchać dalszych świadków 
na okoliczność działalności oskarżonego podczas 
okupacji.

B. Sąd postanowił przesłuchać dalszych świadków 
w sprawie działalności oskarżonego podczas oku­
pacji.

3. A. Prezydium Miejskiej Rady Narodowej wydało 
rozporządzenie w przedmiocie otwierania sklepów 
w niedzielę.

B. Prezydium Miejskiej Rady Narodowej wydało 
rozporządzenie o otwieraniu sklepów w niedzielę.

4. A. Przede wszystkim należy zastanowić się nad 
zgubnymi skutkami nadużywania alkoholu.

B. W pierwszym rzędzie należy zastanowić się nad 
zgubnymi skutkami nadużywania alkoholu.

5. A. Domy rosną na naszych oczach.
B. Domy rosną w naszych oczach.

6. A. Przecież nie rozchodzi się tu o zwykłą różnicę 
zdań lecz o istotę sprawy!

B. Przecież nie chodzi tu o zwykłą różnicę zdań lecz 
o istotę sprawy!

7. A. Milicjant złożył meldunek odnośnie wypadku, 
który przed chwilą miał miejsce na skrzyżowaniu 
ulic.

B. Milicjant złożył meldunek w sprawie wypadku, 
który przed chwilą zdarzył się na skrzyżowaniu 
ulic.

8. A. Przechylił się nieostrożnie i wleciał do studni.
B. Przechylił się nieostrożnie i wpadł do studni.

9. A. Tymczasem wróciłem do domu.
B. W międzyczasie wróciłem do domu.

10. A. Spiesz się, bracie! Wszyscy czekamy na ciebie! 
B. Spiesz się, bracie! Wszyscy czekamy za tobą!

11. A. Poszukiwania za dalszymi sprawcami kradzieży 
zakończyły się ujęciem całej bandy.

B. Poszukiwania dalszych sprawców kradzieży za­
kończyły się ujęciem całej bandy.

12. A. Podcszłem doń i już chciałem coś rzec, ale — 
machnąwszy ręką — odwróciłem się i poszłem 
w swoją stronę.

B. Podszedłem doń i już chciałem coś rzec, ale — 
machnąwszy ręką — odwróciłem się i poszedłem 
w swoją stronę.

13. A. Nie jednostki a wszyscy decydować mają o roz­
dziale dodatkowych dochodów.

B. Nie jednostki lecz wszyscy decydować mają o roz­
dziale dodatkowych dochodów.

14. A. Zaistniała taka sytuacja, żc trzeba drakońskie 
środki, by ją poprawić.

B. Powstała taka sytuacja, że trzeba drakońskich 
środków, by ją poprawić.

15. A. Oszczędzajmy prądu, gazu i wody!
B. Oszczędzajmy prąd, gaz i wodę!

16. A. Dlaczego używasz mój ręcznik?
B. Dlaczego używasz mojego ręcznika?

17. A. Nie można mu było zwrócić uwagę, że postępuje 
źle.

B. Nie można mu było zwrócić uwagi, że postępuje 
źle.

18. A. Pomimo deszczu, w pochodzie wzięły udział ty­
siące ludzi.

B. Nie bacząc na deszcz, w pochodzie wzięły udział 
tysiące ludzi.

19. A. Nasz przemysł spożywczy nie zawsze stosuje się 
do potrzeb konsumenta.

B. Nasz przemysł spożywczy nic zawsze idzie po linii 
potrzeb konsumenta.

20. A. Sprawę rozpatrywano pod kątem wykonania za­
dań na przyszłość.

B. Sprawę rozpatrywano w celu wykonania zadań 
na przyszłość.

— Tu wyciąć i całość przesłać do redakcji!-----
Konkurs projektował i opracował;

Marian Flejsicrowicz
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Egri Bikawr „bycza krew^...
TT/ brew pozorom nie ma to
** nic wspólnego z bykami. 

Gdy tureckie zagony hulały 
po Węgrzech, kusiło je wino. 
Prorok Mahomet zabraniał je­
go spożycia. Jakiś dowcipny 
wojak, widocznie trunkowy 
„udając Turka”, ogłosił wów­
czas, że... pije byczą krew, a 
to mu było wolno. Takich for­
teli używano kiedyś!

Dziś korzystamy z dostaw 
Centralnych Piwnic Win Im­
portowanych. Poznańska pla­
cówka, jako jedna z pięciu 
działających w Polsce, zaopa- 
truje rynek w półtora miliona Dręczą nas nieraz pytania: 
litrów trunków rocznie, któ-' co podać do wina? Specjaliści 
rych pełen wybór możemy wy- twierdzą, że najlepszą „zaką- 
próbować w poznańskiej wi- ską” są ciastka korzenne. Nie 
niarni „Słowiańska’*. róbmy sobie jednak apetytu,

W podziemiach Centrali le- bo tej przystawki u nas się

Automatycznie napełniane butelki wędrują na stanowisko kon­
trolne i po prześwietleniu otrzymują nalepkę „Lacrima”. Jest to 
wino, a właściwie kompozycja, uzyskana w trakcie przerobu — 

cieszące się największą popularnością w Poznaniu.

Co kraj, to obyczaj: formy sprzedaży wina na rynku w Nowym 
Sadzie (Jugosławia) ilustruje nasze zdjęcie.

, Fot. (3) — E. Kitzmann

żakuje blisko milion litrów 
trzydziestu gatunków win! Co­
raz tam ciaśniej, gdyż spoży­
cie rozrasta i zapasy muszą 
być znaczniejsze niż ongiś. Dy­
rekcja zerka w kierunku nie­
zagospodarowanych fortów i... 
marzy o powiększeniu swej 
przestrzeni życiowej.

„Najchodliwsze” wina w 
Wielkopolsce, to gatunki słod­
kie. Warszawa gustuje w wy­
trawnych (wiadomo, smako­
sze!), natomiast upodobania 
Ślązaków zbliżone są do na­
szych.

nie produkuje. Dlaczego? Jest 
to mroczna tajemnica, którą 
mogą wyświetlić tylko produ­
cenci. Raczą nas oni takimi 
specjałami, jak herbatniki i 
keksy, bo tak sobie... zaplano­
wali. Jeszcze druga, zresztą 
nie jedyna winna tajemnica: 
w okresie kwitnienia winnej 
latorośli, beczki z winem po­
krywają się seledynowym za­
kwitem. Dzieje się tak rok 
rocznie, bardzo... planowo, bez 
niczyjej złej czy dobrej woli...

EKI Piękne są winnice na Fruśkiej Górze (Jugosławia).

___ dtKUO ------ ,
W trosce o pełniejszy niż dotąd obraz bujnego życia stolicy Wielkopolski, niżej I 

podpisany podejmuje męską decyzję: w miarę swych sił i umiejętności 
(?! — przyp. red.) uzupełniać od czasu do czasu luki i braki w informacji o Pozna­
niu, jednym z silniejszych ośrodków kulturalno-społeczno-gospodarczo-sporto- 
wych w kraju. Poza komentarzami i uwagami znajdziecie w tej - rubryce również
informacje z pierwszej ręki (patrz nasze zdjęcie). „Moje 
z Wami pierwszą znajomość, życzy sobie na Nowy Rok 
i sukcesów w pracy.

Miasteczko” zawierając 
wszelkiej pomyślności

siągnięć naukowo-tech­
nicznych na życie pry­
watne współczesnego 
człowieka!

Na zdjęciu: pierwsza 
ręka, z której pocho­
dzą nasze informacje.

Podziękowanie
Kobiety Poznania, zor 

ganizowane i niezor 
ganizowane, za naszym 
pośrednictwem pragną 
przekazać władzom dro- 
gowo - komunikacyjnym 
wyrazy serdecznego po­
dziękowania. Chodzi o 
ustawienie na skrzyżo­
waniach ważniejszych 
ulic dużych, okrągłych 
luster, dzięki czemu pra 
cująca kobiet a-Polka, 
zapomniawszy o uczesa­
niu się w domu, może 
uzupełnić braki w ma­
kijażu w czasie drogi do 
pracy. Oto jeszcze je­
den dowód wpływu o-

Walka 
ze śliniaczami

Ttt tych dniach mija X 
W rocznica napisania 
przeze mnie na tych la­
mach pierwszego felie­
tonu, zwróconego os­
trzem (prima szwedzka 
stal, chromowana) prze­
ciwko pewnym bilete­
rom tramwajowym, eks­
pedientkom PSS i kio­
skarzom, którzy w cza­
sie wykonywania swych 
powinności służbowych 
ślinią palce. Ponie­
waż dalsze apele (4 hu­
moreski, 17 migawek, 4 
artykuły wstępne i 19 o- 
sobistych interwencji, za 
kończonych zelżeniem 
niżej podpisanego), po­
zostały bez echa, o- 
świadcza się, iż w przy­
szłości publikowane bę­
dą nazwiska 1 bliższe 
personalia wyżej — 
wzmiankowanych osób.

Wyjazdy 
służbowe 

satyryków

Znani na terenie mia 
sta au‘orzy (ś)licz- 

nych szopek satyrycz­
nych (radio, prasa, tele­
wizja): Lech Konopiń­
ski i Włodzimierz Sci- 
słowski, udają się w koń 
cu stycznia na dłuższy 
pobyt do Jordanii. Ce­
lem podróży jest zapo­
znanie się z budową i 
problematyką pierwszej 
w historii szopki w Be- 
tlejem-mieście.

Niecodzienny 
wypadek 
z koniem 
cyrkowym

Onegdaj w godzinach 
wieczornych zbiegł 

z cyrku tresowany koń, 
który, zmyliwszy czuj­
ność personelu, wydostał 
się na ul. Fr. Ratajczaka, 
pognał w kierunku Kan-

taka, zjadł treściwy obiad 
w klubie, następnie zaś 
przeniósł się do „Moulin 
Rouge”, gdzie w dobra­
nym towarzystwie tań­
czył do białego świtu...

Dopiero przy bliższej 
konfrontacji okazało się, 
że jest to zgrabny i nie­
brzydki koń z baletu — 
występującego w ope­
retce „Fajerwerk”...

Katowice 
protestują...

Jak nam donoszą zKa 
towic (wiadomość z 

pierwszej ręki — patrz 
zdjęcie u góry), w mie­
ście tym doszło ostatnio 
do burzliwych manife­
stacji ulicznych, na 
wieść o decyzji pozosta­
nia w Poznaniu rysow­
nika Henryka Derwi- 
cha. Energiczne śledz­
two w toku...

OSINY — niedaleko Grabowa 
mogą się pochwalić wzmianką 
samego Długosza pod rokiem 
1447.

OSŁONIN —• w powiecie wol- 
sztyńskim zostały wymienione 
już w r. 1210. Wtenczas pisano 
Ozłonin, w 1278 r. — Osłonino, 
w r. 1358 i w r. 1401 — Słoni­
no, w XV wieku ta osada wró­
ciła do dawnej nazwy Osłoni­
no, z tego zaś powstał Osłonin. 
Ta nazwa nie ma nic wspólne­
go ze słoniną. Ponoć od osło­
ny, ochrony. Może tu był mały 
gródek, mający jakieś obron­
ne znaczenie dla Grabowa lub 
Bolesławca (pow. Kępno), gdzie 
Kazimierz Wielki pobudował 
zamek.

OSOWE GÓRY znajdujemy: 
jedną (wzgórze) za Księginka- 
mi pod Dolskim, XVI i XVII 
wiek, druga — między Lwów­
kiem a Koninem w pow. no- 
wotomyskim, trzecia — to 
wzgórze pod Ceradzem Kościel 
nym od strony Jankowie (po­
wiat Szamotuły) i czwarte 
wzgórze (pod tą nazwą w XVII 
wieku) między Trzebawiem i 
Jeziorem Skrzynką w pobliżu 
Jeziora Góreckiego (pow. Po­
znań).

Nazwa od os.
Od os pochodzi też nazwa — 

OSOWA STAREGO i NOWEGO 
w powiecie gostyńskim i OSO-

WA w pow. szamotulskim. — 
Pierwsza, wymieniona w roku 
1258, a druga — w roku 1398.

OSTROBUDKI — w powiecie 
rawickim nie mają nic wspól­
nego z ostrymi butami czy bu­
dami. Znakomity topograf, ks. 
Stan. Kozierowski, sądzi, że od 
imienia Ostrowód.

OSTROLESIE — w powiecie 
szamotulskim wymienione zo­
stało w r. 1629 — jest to miej­
sce w lasach Jastrowa. Nazy­
wano je także Diabłowem.

Jak przedstawia się sytuacja w budownictwie obiektów sakralnych?
Q prawa budowy nowych obiek- 

tów sakralnych (kościołów i 
kaplic) nie była do 1957 r. uregulo­
wana. W związku z tym, ustalone 
zostały z początkiem 1957 r. między 
władzami państwowymi a kościel­
nymi zasady postępowania, obowią­
zujące przy budowie obiektów sa­
kralnych i kościelnych. M. in.‘przy­
jęta została zasada, że wnioski na 
budowę kościołów i kaplic będą wy­
suwane wyłącznie przez kurie die­
cezjalne, a rozpatrywane i załatwia­
ne tylko na szczeblu prezydiów woj. 
rad narodowych i właściwych kurii 
diecezjalnych.

W ostatnich dwóch latach obser­
wuje się wzmożoną dążność władz 
kościelnych do budowy jak najwięk­
szej liczby kościołów i kaplic, w wy­
niku postawienia przez hierarchię 
kościelną tezy, że należy zwiększyć 
wydatnie w Polsce liczbę kościo­
łów. Według założenia władz ko­
ścielnych należy budować w Pol­
sce kościoły nieduże (na 2—3 tysią­
ce wiernych), lecz gęsto rozmiesz­
czone, tak by odległość między jed­
nym a drugim obiektem sakralnym 
nie przekraczała 3 km. Założenie to 
łączy się z myślą zwiększenia liczby 
parafii. Każdy bowiem nowy ko­
ściół stałby się zalążkiem przyszłej 
nowej parafii, co zapewnia Kościo­
łowi ciągły rozwój organizacyjny. 
Niewątpliwie, chce się w ten spo­
sób zapewnić również stanowiska 
kościelne proboszczów dla młod­
szych księży, których liczba corocz­
nie wzrasta.

ZA PLECAMI PARAFIAN
zynniki kościelne, zdając sobie 
sprawę, że realizacja tak sze­

rokich nierealnych w naszych wa­

runkach zamierzeń napotka na trud­
ności choćby ze względu na ogra­
niczone możliwości budowy, zasto­
sowały swoistą taktykę nieangażo- 
wania się kleru w snrawy budow­
nictwa sakralnego, i^jak najwięk­
szego włączenia wiernych we wszel 
kie akcje, związane z budową ko­
ściołów i kaplic. W związku z tym 
powstają licznie samozwańcze (nie 
zarejestrowane) komitety budowy 
kościołów, wysyłane są do władz 
państwowych dokładnie instruowa­
ne delegacje wiernych, mobilizuje 
się parafian do gromadzenia mate­
riałów budowlanych, organizowane 
są bez zezwolenia władz państwo­
wych zbiórki pieniężne na budowę 
kościołów, zapewniane są wcześniej 
parcele pod ich budowę itp.

Konsekwentne stosowanie tego 
rodzaju taktyki świadczy również, 
że włączanie ludności wierzącej do 
nierealnie szeroko zakrojonej akcji 
budowy kościołów i kaplic ma stać 
się jednym z elementów mobilizu­
jących ludność wokół Kościoła Ka­
tolickiego i przeciwstawiających ją 
władzy ludowej.

Zamierzenia władz kościelnych i 
kleru w kierunku wzmożonej budo­
wy obiektów sakralnych nie znaj­
dują uzasadnienia w istotnych po­
trzebach rzymsko-katolickiego ko­
ścioła i jego wyznawców Wskazują 
na to liczby statystyczne dotyczące 
przedwojennego i obecnego stanu 
kościołów i kaplic publicznych w 
Polsce. W roku 1937 byłe w przed­
wojennej Polsce 7251 obiektów sa­
kralnych — obecnie jest ich ponad 
10 tysięcy. W liczbie tej mieści się 

około 520 kościołów i kaplic wybu­
dowanych wzgl. odbudowanych w 
okresie od 1945—1958 r. po zniszcze­
niach wojennych. Prócz tego roz­
budowano w tym okresie około 50 
obiektów sakralnych.

Oprócz wykazanych liczb doty­
czących budowy, odbudowy i rozbu­
dowy obiektów sakralnych, obecnie 
znajduje się w trakcie budowy 210 
obiektów sakralnych, a w trakcie 
rozbudowy 22 kościoły i 8 kaplic.

LEPIEJ NIŻ PRZED WOJNĄ
arto podsumować powyższe

’’ cyfry. Okazuje się, że w 
Polsce Ludowej wybudowano, od­
budowano i rozbudowano około 570 
obiektów sakralnych, a w trakcie 
budowy i rozbudowy znajduje się 
240 obiektów — łącznie podsumo­
wanie to wykazuje zatem 810 kościo 
łów i kaplic objętych budową w 
okresie 14 lat.

Korzystny dla Kościoła w stosun­
ku do okresu przedwojennego stan 
posiadania obiektów sakralnych 
oraz duża ilość wybudowanych i bu­
dowanych obecnie kościołów i ka­
plic nie wpływa na to, by czynniki 
kościelne nie wysuwały coraz to 
większych w tym względzie dezy­
deratów. I tak kurie diecezjalne 
zgłosiły na rok 1958 około 300 wnio­
sków na budowę nowych obiektów 
sakralnych a na rok 1959 zgłoszono 
ponad 320 wniosków

W świetle powyższych cyfr, wska­
zujących na znacznie większy stan 
liczbowy obiektów sakralnych ani­
żeli przed wojną oraz na całkowi­
cie wystarczającą liczbę budowa­
nych w państwie ludowym kościo­

łów, zastanawiająca jest taktyka, 
stosowana przez Kościół Katolicki 
w Polsce, a polegająca — jak już 
wspomniano — na cichej inspiracji 
ludności wierzącej do wystąpień 
wobec władzy ludowej w sprawach 
budowy nowych obiektów sakral­
nych, z pozostawieniem na uboczu 
samych osób duchownych. Taktyka 
ta stwarza pozory prześladowań reli­
gijnych w Polsce i ekscytuje grupy 
aktywistów parafialnych do bardzo 
częstych wypadków samowolnej bu­
dowy (bez zatwierdzenia projektów 
technicznych i bez zezwolenia na 
budowę) kościołów i kaplic, zwłasz­
cza na wsi. Ponieważ władze budo­
wlane nie mogą dopuścić do anar­
chii w tej dziedzinie i słusznie in­
terweniują we wszystkich wypad­
kach nieprzestrzegania obowiązu­
jącego prawa budowlanego, docho­
dzi na tym tle do zadrażnień, wy­
wołujących szkodliwe nastroje 
wśród zainteresowanych grup wie­
rzącej ludności.

Powstaje pytanie, czyim intere­
som ma służyć stosowanie takiej 
polityki polskich czynników kościel 
nych? Napewno nie leży to ani w 
interesie całego kraju, ani w intere­
sie samego Kościoła w Polsce. Wąt­
pić bowiem należy, czy stosowanie 
przez Kościół tego rodzaju taktyki 
przyniesie dla niego spodziewane 
wyniki.

„DOBROWOLNE” SKŁADKI
rl1rzeba zwrócić uwagę na jesz- 
* cze jeden bardzo ważny 

aspekt, związany z budownictwem 
sakralńym. Budowa nowego kościo­

I jeszcze o 2 OSTATNICH 
GROSZACH. Jeden z nich, to 
gajówka (a dawniej karczma 
przydrożna) między Zdunami a 
Krotoszynem. Drugi, OSTATNI 
GROSZ — także karczma — na 
leżał do dóbr Krępe.

Oto opis tej karczmy z r. 
1731: Po prawej stronie miała 
ona izbę o 5 oknach, za nią 
komorę. Po lewej stronie drzwi 
prowadziły do izdebki. W śród 
ku zaś tego domu mieściła się 
kuchnia, która zarazem była 
kominem.

W pobliżu na wodzie terko­
tał młyn.

Ale to są już wspomnienia 
pośmiertne. Bo ten Ostatni 
Grosz wchłonął w siebie roz­
budowujący się Ostrów Wlkp.

J. P.

ła i jego urządzenia wewnętrznego 
kosztuje niemało, często milionowe 
sumy, które ponosi ludncść znaj­
dująca się nie zawsze w dobrych 
warunkach materialnych. Sfery 
kościelne lubią powoływać się na 
wielką ofiarność wiernych, pono­
szących rzekomo bardzo chętnie 
wysokie koszty budownictwa sa­
kralnego. Liczne przykłady wzięte 
z życia codziennego świadczą, że 
Kościół uzyskuje te bardzo znaczne 
sumy w drodze zorganizowanego na­
cisku moralnego na wiernych, wy­
wieranego przez proboszczów, rady 
parafialne i komitety budowy ko­
ściołów.

Nacisk ten przejawia się w prze­
różnych formach niedozwolonych 
zbiórek publicznych, wyciągania od 
parafian \ deklaracji zobowiązują­
cych ich do wpłacania poważnych 
kwot, wyznaczania z ambony okre­
ślonych kwot na rodzinę, na 1 ha 
ziemi, na 1 „duszę” itp. Ludzie, zna­
jący dobrze stosunki np. na wsi 
wiedzą, że w warunkach wiejskich 
nikt nie może przeciwstawić się tej 
świetnie zorganizowanej presji i 
„ofiarę” na budowę kościoła w prak 
tyce musi dać każdy, nawet naj­
biedniejszy. Uzyskując w ten sposób 
znaczne sumy, Kościół stwarza le­
gendę o wielkiej ofiarności wier­
nych na cele szeroko zakreślonego 
programu budownictwa sakralnego.

S. W.
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“ćbla bazplaazańntu/a 
ruchu

Przed kilku dniami rozpo­
częto w Poznaniu instalowa­
nie pierwszych luster na nie­
których bardziej ruchliwych 
skrzyżowaniach ulic. Do tej 
pory zwierciadła ustawiono w 
czterech punktach na naroż­
nikach: Słowackiego — Mic­
kiewicza, Kościuszki — Arty­
leryjska, Libelta — Poznańska 
oraz Kościuszki — Libelta, 
W najbliższym czasie przybę­
dą. Poznaniowi dalsze punkty 
z lustrami. Ogólnie będzie ich 
w przyszłości 20. Z tego faktu 
najbardziej zadowoleni będą 
kierowcy pojazdów mechanicz 
nych i — niewątpliwie — nie­
które... modnisie.

Fot. — J. Marciszewski

Stała Czytelniczka „Głosu”. — 
Jak nas zapewnia Prezydium DRN, 
administrator wskazanej nierucho 
mości zobowiązał się przypilno­
wać, aby na terenie posesji pa­
nował porządek. (5646)

H. Mosiński, Gniezno. Fisze Fan: 
..Nie mogę więc pojąć, czemu Wy­
dział Rent Prezydium WRN nie 
był w stanie zapobiec karygod­
nym nadużyciom przez kombina­
torów rentowych”. Po prostu dla­
tego, że wśród rencistów, których 
są setki tysięcy — trafiają się nie­
uczciwe jednostki, a inspektorów 
kontrolujących prawdziwość wy­
pełnianych ankiet — jest mało. 
Oczywiście, aparat kontrolny moż­
na by zwiększyć, ale na to trzeba 
funduszy.

Kalendarzyk noworoczny Pracownicy poszukiwani

Dziś podajemy kalendarzyk 
na Sylwestra i Nowy Rok.

SKLEPY
31 bm. wszystkie czynne jak 

zwykle, lecz bez przerwy obia 
dowej. „Delikatesy” i sklepy 
nocne otwarte do g. 20, rów­
nież bez przerwy. Sprzedaż al­
koholu bez ograniczeń.

V7 Nowy Rok — wszystkie 
sklepy i kioski nieczynne.

RESTAURACJE 
I KAWIARNIE

W Sylwestra w wielu z nich 
organizowane są zabawy. Z te­
go względu przedłużono godzi­
ny działalności w „Astorii”, 
„Klubowej”, „Rarytasie”, „Pod 
Koziołkami”, „Maltańskiej” 
„Starołęckiej”. „Arkadii” i 
„W—Z” — do godz. 4 rano; 
w „Wypoczynku”, „Ludowej”, 
„Literackiej”, „Lubuskiej”, 
„Teatralnej”, „Nowym §w7ic- 
cie” „Wrzosie”, „Savoyu, „Pół 
Czarnej”, ..Magnolii”, „Markie- 
tance” i „Świteziance” — do 5 
rano. Pozostałe lokale czynne 
oędą do godz. 1.

W Newy Rok wszystkie lo­
kale czynne będą jak w każdą 
niedzielę, z wyjątkiem kawiar­
ni, organizujących wieczór syl­
westrowy, które tego dnia roz- 
poczną działalność o godz. 12.

MPK
Komunikacja normalna. W 

Sylwestra — nocne tramwaje

— od godz. 23, w miarę możli­
wości — z przyczepami. W No­
wy Rok komunikacja jak w 
każdą niedzielę, (zs)

Kolejne wydanie 
„GŁOSU" 

ukaże się w sobolę 
2 stycznia 1960 r.

Chorzy czekają na krew
PCK apeluje za naszym po 

średnictwem do wszystkich 
zdrowych obywateli, ażeby 
dla potrzeb Lecznictwa odda­
wali honorowo niewielkie ilo­
ści krwi.

Oddanie 200 mig. krwi nie 
szkodzi zdrowiu, gdyż układ 
krwionośny szybko wyrównu 
je tę stratę, a chorzy w szpi 
talach czekają na pomoc, na 
krew.

Chętni krwiodawcy mogą. 
się zgłaszać do Stacji Krwio­
dawstwa albo punktu krwio­
dawstwa przy szpitalu lub do 
najbliższego oddziału PCK. 
Wojewódzka Stacja Krwio­
dawstwa w Poznaniu (ul. Mar 
Celińska) przyjmuje w każdy 
dzień od 8—13, a w soboty 
od 8—11. Honorowi dawcy 
krwi przyjmowani będą poza 
kolejnością, (na)

Starszego mechanika na budowę położoną na 
terenie woj. wrocławskiego, spawaczy elek­
trycznych i autogen. z uprawnieniami, monte- 
rów-instalatorów na instalację wodno-kan. 
i centr. ogrzew., montera silnikowca — przyj- 
mie Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Lądowo- i Wodno-Inżynieryjnego w Poznaniu, 
Stary Rynek 77 (pokój 203). K9365
Technolog drewna ze znajomością kalkulacji po 
trzebny zaraz. Zgłoszenia 'należy kierować do 
Spółdzielni Pracy Stolarsko - Koszykarskiej 
„Obra” w Trzcielu, pow. Międzyrzecz. Warunki 
płacy i mieszkania do omówienia na miejscu.

K9370
Historyka, prawnika lub ekonomistę w Gnieź­
nie lub Koninie zatrudni Archiwum Państwo­
we w Poznaniu, ul. 23 Lutego 41/43. K9477
Państwowy Szpital dla Nerwowo i Psychicznie 
Chorych w Międzyrzeczu-Obrzycach, woj. Zie­
lona Góra ogłasza konkurs na stanowisko 
kierownika Brygady Remontowo-Budowlanej. 
Wymagane kwalifikacje: wyższe wykształce­
nie i 5 lat praktyki w zawodach technicznych 
lub średnie wykształcenie techniczne i 7 lat 
praktyki w zawodach technicznych. Wynagro­
dzenie bardzo dobre i premie. Mieszkanie po 
okresie próbnym zapewnione. Oferty ze szcze­
gółowym życiorysem i referencjami składać 
do dnia 10 stycznia 1960 r. w Dyrekcji Szpitala.

K9491

Pomoc domowa potrzebna 
zaraz. Poznań, Mickiewi­
cza 29 m. 4. 396 54g 
Dziewiarka na maszynę 
saneczkową nr 8 potrzeb­
na zaraz. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 39670g.

MAGAZYN 
o pow. 80 —150 m2 

weźmiemy w dzierża­
wę natychmiast,
Sklep Obuwia 

„Chełmek”, 
Poznań, 

Stary Rynek 93 
__________________ 39455g

Najlepsze życzenia

NOWOROCZNE
SWOIM USŁUGOBIORCOM

składa

Państwowa Komunikacja Samochodowa 
Ekspozytura w Gorzowie Włkp.

K9428

CHOROBĘ WRZODOWA 
ŻOŁĄDKA i NADKWASOIĘ

LECZY

SKUTECZNIE

PROACID
w tabletkach — do nabycia w aptekach!

SPÓŁDZIELNIA PRACY
FARMACEUTYCZNO - CHEMICZNA

„ Z I O Ł O L E K ”
P O Z N A N, ULICA GARBARY 96
______________ K9419

|SERDECZNE ŻYCZENIA

Noworoczne
oraz

wysokich wygranych

życzą„KOZIOŁKI”

Miał być ielieton noworoczny
Li *■ y czytałem w encyklopedii, że pełny 
W obrót planety Wenus wokół Słońca, 
czyli mówiąc po ludzku taki rok wenus jań- 
ski trwa ponad 7 „naszych” miesięcy. Na 
Marsie — blisko dwa lata. Na Jowiszu wzno­
silibyśmy sylwestrowy toast raz na 11 lat, 
a więc sprawa wyglądałaby zupełnie kiep­
sko...

Jak widać z tego astronomicznego „proloż- 
ku” — przed skomplikowanym problemem 
staną przyszli podróżnicy międzyplanetarni 
i zdobywcy innych światów!

Kiedy bowiem święcić Nowy Rok na ta­
kim, na przykład, Marsie? Czy honorować 
rok marsjański, czy ziemski, czy może oba? 
Ten ostatni projekt niewątpliwie poparłyby 
gorąco Poznańskie Zakłady Gastronomiczne, 
nie wspominając już o jednym z narodo­
wych monopoli.

Z gwiazd jednak — jak to zwykle bywa — 
zejdźmy na Ziemię, nazywaną starą i — nic 
wiadomo dlaczego — „poczciwą”. („Na na­
szej poczciwej Ziemi” — rozpoczynają cza­
sem felietony niektórzy znawcy mowy pol­
skiej.)

Nowy Rok ma być rokiem tysiąc dziewięś- 
set sześćdziesiątym, chociaż tacy Mahome­
tanie czy Izraelici absolutnie się z tym nie 
zgadzają (co na to ONZ i Stowaizyszenie 
Honorowych Zegarmistrzów?).
'ponieważ jednak od czegoś trzeba zawsze 

zacząć — zgódźmy się, że właśnie 1960 lat 
temu był rok 0 („zero”) i ludzie nie mogli 
sobie składać życzeń w rodzaju:

„Oby ten rok co nadchodzi okazał się lep­
szy od poprzedniego!” Czy nasz, jak ta się 
mówi, staruszek 1959 był lepszy? „Oto jest 
pytanie” — zareplikowałby genialnie znawca 
sloganów i okolicznościowych aforyzmów. Za­
interesowanych tym niewątpliwie ciekawym 
problemem odsyłam do poważniejszych pozycji, 
jakie ukazały się, czy ukażą na ten fascynu­
jący temat, tak jak ukazują się co roku. 
Trzeba być dobrym fachowcem, żeby to 
wszystko podsumować, uwypuklić i zbilan­
sować. Czasem bilans co prawda, trzeba 
zamknąć razem z księgowym, czasem spra­
wa pozostaje otwarta, do następnego roku.

Więc wybaczcie, że o tych rzeczach nic. Ja 
tu tylko tak do śmiechu!
lit Nowym Roku, jak wiadomo, ludzie skła- 

dają sobie życzenia. Całe zestawy pięk­
nych, zaokrąglonych, mile brzmiących zdań 
leżą przyczajone w mózgowych zakamar­
kach, wypisane na pocztówkach, przelane w 
ołów zestawów drukarskich.

Dwanaście miesięcy czekały na swój dzień, 
czyli na Nowy Rok. Żyć będą krótko — może 
pól godziny. Po godzinie dwunastej rozpłyną 
się w winie — oby tylko w winie — i różno­
kolorowym confetti (ten fragment felietonu 
przeznaczony jest dla ludzi lubiących tak 
zwane nastroje).

„Dosięga roku!” — oznajmiają zewsząd 
pocztówki i szpalty dzienników.

„Dosiego roku!” — życzy spiker w koncer­
cie życzeń.

„Dosiego Roku!” — głoszą transparenty 
rozwieszone nad rozbawionym tłumem.

„Dosiego...”
^udne słówko (zauważcie, w pierwszym 

przypadku, „Dosi!”) co roku przypomi­
na się ludziom — ludziom oczywiście dobrej 
woli. Żyje krótko, jak efemeryda i to jedy­
nie w ścisłej symbiozie z wyrazem „rok” 
(wyobraźcie sobie na przykład „Dosiej pra­
cy!”).

Słówko znika więc na cały , rok, ale pozo­
staje złośliwe nieco pytanie, czy życzenia, 
jakie na ogół wyraża, tez znikną razem z 
nim? Rysownicy i autorzy książeczek dla 
dzieci wyobrażają sobie Nowy Rok jako nie­
winne dziecię w powłóczystej koszuiinie 
(Stary idzie prawdopodobnie na emeryturę).

A ja, na przykład, skłonny jestem wyobrazić 
sobie Nowy Rok jako maleńki, najmniejszy, 
ale to już zupełnie maleńki mikro-samoeho- 
dziczek albo mieszkanećzko jednorodzinne z 
łazieneczką i kaloryferkami.

Czego wszystkim serdecznie życzę!
Włodzimierz Scisłowski

Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinkow­
skiego 2a, parter. 39440g

wydrę). 
Poznań, 
tel. 846-41 
na od ul.

Wypożyczalnia zagranicz-
nych sukien ślubnych,
wieczorowych, nakryć do
chrztu Poznań, Sikorskie
go 35. 37646g

Garbuję, farbuję uszla­
chetniam skóry futerko­
we, lisy, barany (bobry na

A. Łukasik, 
Dworkowa 14, 
(pierwsza bocz- 
WielkopolskiejŁ

SPÓŁDZIELNIA PRZEMYSŁU LUD. I ART. 
„RZEŹBA I STOLARSTWO ARTYSTYCZNE” 
W POZNANIU, ulica Dąbrowskiego nr 78ą 

telefon 32-35 
poszukuje 

magazynów suchych 
zdatnych do przechowywania mebli 
o powierzchni od 60 do 80 m!.

Zgłoszenia prosimy kierować na piśmie pod na­
szym adresem. Informacji udzielamy telefo­
nicznie. K9462

Wózki dziecięce, dla la­
lek, nowoczesne modele, 
wielki wybór oraz mate­
race. Poznań, Czerwonej
Armii 10. 37462g
Inkubator (wylęgarnię) 
duży, korzystnie sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 39302g.______________  
Klatki metalowe z wykot 
nikami oraz elki korzyst 
nie sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 39304g.
Motocykle w cenie od 1.000 
zł oraz samochody od 
15.000 zl poleca w dużym 
wyborze. Biuro Handlowe 
Poznań. Czajcza 2, tele­
fon 847-56. 39733g

? » Lokale
Mieszkania do zamiany 
poleca Biuro Handlowe 
„Parcelo-willa”, Poznań. 
Czerwonej Armii 29, od
godziny 9—17. 39327g

Parcelę 3 morgi w dziel
nicy
sprzedam. 
Ogłoszeń,

Dębiec korzystnie

go 3 dla 39300g.

Oferty Biuro 
Swierczewskie-

„Parcelo-willa” Biuro Han 
dlowe Poznań, Czerwonej 
Armii 29 poleca-poszuku- 
je wszelkie nieruchomo­
ści od najtańszych do su- 
perluksusowych oraz go­
spodarstwa rolne. 39326g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny (Osiedle Grun­
waldzkie). Informacje: te­
lefon 637-72. Pośrednicy 
wykluczeni. 39687g

Na złoty, srebrny kolor 
przefarbowuje buty, to­
rebki balowe. „Blask”, Po 
znań, 27 Grudnia 5. 39551g

Dojazd tramwajem 9, 11,
15, 16. 37847g

Zabawę Sylwestrową dla 
Samotnych — urządza Biu 
ro Matrymonialne „Ogni­
sko”, Poznań. Strusia 9. 
Zaproszenia do nabyćia w
„Ognisku”. 3°682g

SPRĘŻARKĘ DO POWIETRZA
typu S2P—115, wyd. 1,3 m3/min. wzgl. podobną 

ZAKUPI natychmiast 
FABRYKA GALANTERII METALOWEJ 

PRZEMYSŁU GUMOWEGO 
POZNAŃ, ulica Mylna 26

K9496

CENTRALA 
Rozpowszechniania Filmów Oświatowych 

ODDZIAŁ W POZNANIU
ulica Chełmońskiego nr 21 telefon 641-37

Wyświetla filmy aparaturą własną na zamówienia, obsłu­
gując filmami zjazdy, odczyty, kursy szkoleniowe, lekcje 
w szkołach, akcje choinkowe, kolonie letnie, Państwowe 
Gospodarstwa Rolne, wsie, spółdzielnie produkcyjne, za­
kłady pracy itd.

Prowadzi wynajem filmów 16 mm o tematyce: szkolnej, in­
struktażowej, popularno-naukowej, oświatowej, fabularnej, 
o wysokiej wartości wychowawczej z różnych dziedzin jak: 
biologii, geografii, historii, języka polskiego, budownictwa, 
techniki, motoryzacji, energetyki, medycyny, BHP, bajki i in. 
Posiadaczom aparatów projekcyjnych udziela pomocy tech­
nicznej w zakresie drobnych napraw sprzętu kinotechnicz­
nego.

Katalogi Filmów Oświatowych i Biuletyn pt.: „Nowy Film 
Oświatowy” do nabycia w Biurze Oddziału.

Dotychczasowym Odbiorcom składamy życzenia

łosiego
K9492

t
Dnia 30 grudnia 1959 r. zasnął w Bogu, opa­

trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 57, 
mój najukochańszy mąż, nasz najdroższy ojciec, 
teść i dziadziuś, śp.

Jan Jakubowski
długoletni kierownik Szkoły Podstawowej 

w Psarskiem.

Dnia 29 grudnia 1959 r. zmarł, w wieku lat 33, 
nasz długoletni pracownik

Pogrzeb odbędzie 
1960 r., o godzinie 10 
w Psarskiem.

W głębokim 
ŻONA,

się w sobotę, 2 stycznia 
na cmentarzu parafialnym

i nieutulonym smutku
DZIECI I WNUKI

Dnia 30 grudnia 1959 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł, namaszczony Olejami św., 
mój ukochany mąż, nasz najdroższy ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 68, śp. r

Jan Siatkowski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 stycznia 19oJ 

roku, o godzinie 10,50 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Wiesław Szymanowicz
kierownik Punktu Aptecznego w Luboniu.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­
nika i serdecznego Kolegę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 31 grudnia 1959 r„ 
o godzinie 15,00 na cmentarzu w Żabikowie.

Rada Zakładowa Dyrekcja
ZARZĄDU APTEK WOJ. POZNAŃSKIEGO

W POZNANIU K9495

Dnia 30 grudnia 1959 r. zmarł długoletni pra­
cownik naszej Spółdzielni, wzorowy kierownik 
sklepu, śp.

Jan Siatkowski
W Zmarłym tracimy sumiennego pracownika 

i serdecznego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 stycz­

nia 1960 r„ o godzinie 10,50 z kaplicy cmentarnej 
na Janikowie.
Rada Zakładowa

POZNAŃSKIEJ

Zarząd 
Pracownicy 

SPÓŁDZIELNI

Rada Nadzorcza*

SPOŻYWCÓW
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Noworoczne zapiski
korespondencja z Gorzowa

VV ubiegłym, 1958 roku przybyło do Gorzowa ponad 2 tys. 
’’ osób, w tym 500 repatriantów. Łącznie z najmłodszy­

mi, tu urodzonymi obywatelami Gorzowa, miasto w dniu 
1 stycznia 1959 roku liczyło dokładnie 50.910 mieszkańców, 
dziś liczy ponad 54 tys., a według założeń planu perspek­
tywicznego, w roku 1965 największe miasto Ziemi Lubu­
skiej liczyć będzie 68 tys. mieszkańców.

Szybki wzrost ilości mieszkańców Gorzowa, poza przy­
rostem naturalnym, ostatnio malejącym spowodowany jest 
przede wszystkim intensywną rozbudową przemysłu, która 
narzuca i dyktuje tempo rozwoju usług w zakresie handlu, 
komunikacji, oświaty, zdrowia czy kultury.
V naczny udział w* wielorakich usługach na rzecz miesz- 

kańców Gorzowa ma spółdzielczość pracy, reprezen­
tująca tu prawie wszystkie branże. 18 spółdzielni pracy dy­
sponuje 70 punktami — warsztatami. Uzupełnieniem spół­
dzielczości pracy w tym zakresie jest rzemiosło prywatne. 
Obecnie na każdy tysiąc mieszkańców Gorzowa przypada 
6 usługowych punktów spółdzielczych i prywatnych.

W najbliższych latach sieć punktów usługowych wzroś­
nie o dalszych 137. M. in. spółdzielnia metalowców pro­
jektuje rozwinięcie usług w zakresie remontu samocho­
dów. Będzie to pierwsza w7 Gorzowie placówka „Auto- 
Servicc”, jeżeli oczywiście do tego czasu nie ubiegnie spół­
dzielni — Polski Związek Motorowy.
Natomiast na odcinku usług nieprodukcyjnych projekto­

wane jest wybudowanie pralni chemicznej. W latach 1961 do 
1965 powstanie poza tym w Gorzowie cały szereg nowych 
punktów usługowych w zakresie krawiectwa, szewstwa, fry- 
zjerstwa, metalu, elektrotechniki. W planie spółdzielczego 
przemysłu terenowego mieści się także piekarnictwo i ma- 
sarstwo. Poważnie rozbudowana zostanie .rzeźnia miejska 
w Gorzowie, która w roku 1964 przejmie całe zaopatrzenie 
miast w mięso i przetwory.

Już od początku przyszłego roku znacznie rozszerzona zo­
stanie sieć handlu detalicznego, która od roku 1965 po­

większy się o dalszych 69 sklepów, co w zestawieniu z wzro­
stem ilości mieszkańców stanowić będzie wymagane mini­
mum sprawnego zaopatrywania miasta. Zakłada się przy 
tym, że w istniejących obecnie sklepach wprowadzona bę­
dzie wąska specjalizacja branżowa. Jako dalszy krok w kie­
runku unowocześnienia sieci handlowej i nowatorstwa w tej 
dziedzinie projektuje się otwarcie w Gorzowie dalszych 
40 sklepów preselekcyjnych i 17 sklepów samoobsługowych. 
Nowe zupełnie formy świadczenia usług przez handel deta­
liczny stanowić będą np. konserwacje, wypożyczanie i na­
prawianie sprzętu czy narzędzi gospodarstwa domowego.

Dla ilustracji, jak poważnie wzrosnąć mają zadania go­
rzowskich placówek handlowych dwie cyfry: w 1958 roku 
obroty zamknęły się sumą 525 min zł, natomiast obrót towa­
rowy w roku 1965 wyniesie 952 min zł.

Tak to już niestety bywa, że sprawy, z których jesteśmy 
dumni, przynoszą nam też najwięcej kłopotu. Ojcowie 

miasta Gorzowa mieli ostatnio poważne kłopoty z proble­
mem komunikacji miejskiej, a zwłaszcza z tramwajami*, 
którymi Gorzów szczyci się jako jedynymi na Ziemi Lu­
buskiej. Poważne zmniejszenie środków inwestycyjnych na 
rozbudowę sieci tramwajowej rozwiązane zostało krakow­
skim targiem; wprawdzie pewne dzielnice Gorzowa nie 
otrzymają jeszcze w przyszłym roku połączeń tramwajo­
wych z centrum miasta, ale ofiarowane przez Ministerstwo 
Gospodarki Komunalnej jako pewnego rodzaju ekwiwalent, 
autobusy dla Gorzowa, rozwiążą niełatwy problem komu­
nikacji w nadwarciańskim grodzie. Ten noworoczny prezent 
społeczeństwo gorzowskie powitało z największą radością...

Stanisław Szwentner

Reprezentacja Polski w hokeju na trawie, która po zwycięskim meczu z Egiptem zdobyła Puchar Europy. Od lewej: 
kapitan drużyny Marzec, Wojdylak, Kubiak, Maciaszczyk, Piak, Różański, Micał, Władysław) Śmigielski, Henryk, Jan 

i Alfons Flinikowie. • Fot (4) _ K Przychodzki

Olimpijskie szanse poznaniaków
Wkraczamy w rok olimpijski, z którym każdy 

niemal wiąże wielkie nadzieje. Jeszcze nigdy 
przygotowania polskich zawodników nie były 

prowadzone z tak wielkim wysiłkiem, wszechstron­
nie i planowo, jak przed olimpiadą w Rzymie. Nasza 
ekipa na XVII Igrzyska Olimpijskie ilościowo będzie 
prawdopodobnie największa ze wszystkich dotych­
czasowych. Cały kraj, a także Polonia zagraniczna 
z dużym zainteresowaniem śledzą przebieg przygoto­
wań do Olimpiady.
Mieszkańców 

ciekawi najbardziej,

&
ż

Orywał

Wielkopolski 
jaki bę­

dzie udział re­
prezentantów 

Poznańskiego w 
ekipie narodo­
wej. Dotych­
czas tylko raz 
sportowcom Po 
znania udało 
się zdobyć me­
dal. Byio to 
w 1932 roku w 
Los Angeles. 
Dwójka Klubu 
Wioślarskiego 

„04” — Henryk
Budzyński i Jan Mikołajczak 
zdobyła brązowy medal w wy 
ścigu dwójek bez sternika.

Największą ekipę stanowić 
będą w reprezen 
tacji Polski, wiel 
kopolscy hokei­
ści. W grupie, 
przypuszczalnie 
17 - osobowej, 
znajdą się chy­
ba bramkarze: 
Wojdylak i Gór 
ny, Marzec, Ma 
ciaszczyk i bra 
cia Flinikowie
oraz inni za­
wodnicy, którzy 
w 1959 r. wy- Begier

walczyli dla Polski Puchar 
Europy.

Spośród lekkoatletów pasz­
porty do Rzymu zdobędą przy 
puszczalnie Zbigniew Orywał, 
Zenon Begier i Jarzembowski, 
wszyscy trzej — waroiarze, no 
i być może z roku na rok lep­
szy, miody sprinter z Wrześni 
— Juśkowiak. Czy z pozosta­
łych naszych wyczynowców 
ma ktoś szanse, wyda je się. ra­
czej wątpliwe. Byłoby miłą 
niespodzianką, gdyby jeszcze 
ktoś dostał się do reprezenta­
cji. Zawodników takich wi­
dzimy przede 

wszystkim 
wśród lekko­
atletów Akade­
mickiego Związ 
ku Sportowe­
go.

Duże szanse 
wyjazdu do Rzy 
mu mają także 
jeźdźcy i koszy 
karze: Młynar-

Nic bez szans są kajaka­
rze, którzy mocno zbliżyli 
się do naszej czołówki, lecz 
jakoś nic znajdują laski w 
kierownictwie Polskiego 
Związku Kajakowego. Spo­
śród wioślarzy, czy pływa- 
waków zapewne nikt nie 
błyśnie taką formą, by mógł 
znaleźć się wśród olimpij­
czyków. W przeszłości na 
igrzyskach olimpijskich Po­
znań reprezentowali także 
bokserzy, gimnastycy, zapaś­
nicy. Dzisiaj sukcesy te na­
leżą tylko do wspomnień.
Poważnie wyprzedziły nas 

inne ośrodki. Oczywiście, u- 
przywilejowana jest Warsza­
wa, siedziba między innymi 
Akademii Wychowania Fizycz 
nego i najsilniejszego, wszech­

stronnego klubu WKS Legia. 
Poznań, mimo że posiada du­
ży zastęp trenerów w różnych 
dyscyplinach sportu i nienaj­
gorsze warunki, nie może ja­
koś dźwignąć się z zastoju.

U progu Nowego Roku 
bądźmy jednak dobrej my­
śli. Naszym przyszłym olim­
pijczykom życzymy już dzi­
siaj, by — „z ziemi włoskiej 
do polskiej” przywieźli jak 
najwięcej medali oraz aby 
wśród medalistów znaleźli 
się także reprezentanci Wiel 
kopolski. Pozostałym zaś 
sportowcom, żeby marzenia 
o rekordach i tytułach mi- 
strzowskich, nie pozostały 
jedynie corocznymi życze­
niami.

Tadeusz Paczkowski

Przyszłość Zakopanego
Przygotowania go mśstozosiw świata

czyk, 
wicz i

Pudele- 
Swier- Jarzembowskiczewski, ale ich

udział w Olimpiadzie zależy 
od wyniku obowiązkowych 
gier eliminacyjnych, no i od 
aktualnej formy.

akopiańskic problemy często poruszane są w prąsi«.
To sprawa Morskiego Oka, to rozbudowa miasta — 

wywołują dyskusje, spory. Z zamiarem wyjaśnienia kil­
ku istotnych problemów uda jemy się do głównego archite 
kta miasta inż. Żychonia. Otc jak wyglądała ta rozmowa.

— W jakim kierunku 
powinna pójść, zdaniem 
Pana, rozbudowa Zako­
panego?

— Dyskusje dotyczące tego 
tematu są trochę spóźnione. 
Skoro powzięto decyzję orga 
nizowania Narciarskich Mi­
strzostw Świata w 1962 ro­
ku i przygotowań do tej po­
ważnej imprezy, trudno mó­
wić o innym kierunku. Bu­
dowa sportowych obiektów, re

stauracji, hoteli, sal — jasno 
znaczy przyszłość Zakopanego.

— Równie aktualnym 
problemem jest zabudowa 
rejonu Morskiego Oka. 
Jak obecnie wyglądają te 
sprawy?

— Logicznym wyjściem z sy 
tuacji wydaje mi się zbudo­
wanie dużego schroniska —• 
hotelu w miejscu oddalonym 
od jeziora o 3 kilometry, zwa 
nym „Wandą”.

— Budowa dużego
schroniska grozi deficy­

Grudzień
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Imieniny

czwartek Sylwestra,

Styczeń Melanii

i Mieczysława
piątek

Teatry
W POZNANIU

(CZWARTEK)
OPERA — g. 19 „Turandot”
POLSKI — g. 19 „Fircyk w zalo­

tach”
NOWY — g. 19 „Zaklinacz desz­

czu”
OPERETKA — g. 19 „Fajerwerk” 
MARCINEK — g. 11 i 16.30 „Tom-- 

cio Paluszek”;
(PIĄTEK)

OPERA — g. 19 „Straszny dwór”
POLSKI — g. 19 „Fircyk w zalo­

tach”
NOWY — g. 19 „Zaklinacz desz­

czu”
OPERETKA — g. 19 „Fajerwerk”
MARCINEK — g. 11 „Tomcio Pa­

luszek”; g. 14 „Dziadek Zmruż-
Oczko”;

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — nieczynny;

Kina
W POZNANIU I W POWIECIE 

(CZWARTEK)
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.45 i 18 

„Ojciec narzeczonej” (ameryk., 
14 1.); g. 20 i 23.30 kon. filmowo- 
rozr.

BAŁTYK — g. 15.30 i 18 „Cafe pod
Minogą” (polski, 18 1.); g. 20 i 23 
konc. filmowo-rozrywkowy

CZTERNASTKA — g. 10. 12.30, 17 
i 20 „Niebezpieczna przesyłka” 
(franc., 14 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15 i 17.30 
„Śniegi Kilimandżaro” (ameryk., 
16 1.)

HUTNIK — g. 16.45 i 19 „Dr Cor- 
da aresztowany” (niem., 18 1.)

MALTA — godz. od 16—20 „Letni 
sen” (szwedzki, 16 1.)

MINIATURKA — godz. 14 i 15.45 
„Dzielne kaczątko” (franc., 7 1.); 
g. 18 i 20.15 „Ludzie i kaprale” 
(włoski, 18 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Książe Myszkin” (franc., 16 1.) 

OSIEDLE — g. od 16—20 „W obro­

nie mojej miłości” (franc., 16 1.) 
PANCERNIAK — g. 17.30 „Gospo­

sia do wszystkiego” (amer., 12 1.) 
PIAST — godz. 17 i 19 „Marynarz

z Komety” (radź., 12 1.)
RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18

i 20.15 „Na wschód od Edenu” 
(ameryk., 18 1.)

SCALA — g. od 16—20 „Francis — 
muł, który mówi” (amer., 12 1.) 

TARGOWE — g. 17 i 19.30 „Mor­
derca mimo woli” (jap., 18 1.)

TĘCZA — nieczynne
WARTA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20

„Awantura o Basie” (polski, 7 1.)
WOJSKOWE — g. 17 „Prawo jest 

prawem” (franc., 16 1.)
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 

g. 17 „Film bez tytułu” (niem., 
16 1.)

WRZOS (Mosina) — godz. 17 i 19.15 
„Guendalina” (włoski, 18 1.)

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 i 19 
„Bezkresne horyzonty” (franc., 
12 lat)

ZNICZ — nieczynne
FOTOPLASTIKON — g. Od 9—21

„USA — rok 1958”;
(PIĄTEK)

APOLLO — g. od 10—20 „Ojciec 
narzeczonej” (ameryk., 14 1.)

BAŁTYK — godz. 15.30, 18 i 20.30
„Cafe pod Minogą” (polski, 18 1.) 

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15,
17.30 i 20 „Niebezpieczna prze­
syłka” (franc., 14 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30
i 20 „Śniegi Kilimandżaro” (ame 
rykański, 16 lat)

HUTNIK — g. 12.30 „Do bramki” 
(niem., 7 1.); g. 14.30, 16.45 i 19 
„Dr Corda aresztowany” (niem., 
18 lat)

MALTA — g. od 16—20 „Letni sen” 
(szwedzki, 16 1.)

MINIATURKA — godz. 14 i 15.45 
„Dzielne kaczątko” (franc., 7 1.);
g. 18 i 20.15 „Ludzie i kaprale” 
(włoski, 18 1.)

MUZA — g. 15, 17.30 i 20 „Książę
Myszkin” (franc., 16 I.)

OSIEDLE — g. od 16—20 „W obro­
nie mojej miłości” (franc., 16 1.)

PANCERNIAK — g. 15, 17.30 i 20
„Gosposia do wszystkiego” (ame­
rykański, 12 1.)

PIAST — g. 15 „Pogromczyni ty­
grysów” (radź., 7 1.); g. 17 i 19
„Marynarz z Komety” (radź., 12 
lat)

RIALTO — godz. 10.30, 13, 15.30, 18
i 20.15 „Na wschód od Edenu” 
(ameryk., 18 1.)

TARGOWE — g. 17 i 19 „Morderca 
mimo woli” (jap . 18 1.)

TĘCZA — g. od 16—20 „W samo 
południe” (amer., 14 1.)

WARTA — g. 15, 17.30 i 20 „Awan­
tura o Basię” (polski, 7 1.)

WOJSKOWE — g. 17 i 19.30 „W sa­
mo południe” (ameryk., 14 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Mały bohater” (radź., 
7 lat); g. 14.45, 17 i 19.15 „Portier 
z Lazurowego Wybrzeża” (franc., 
18 1.)

WRZOS (Mosina) — g. 15 „Tańczą­
ce molo” (ang., 14 1.); g. 17 i 19.15 
„Guendalina” (włoski, 18 1.)

ZNICZ (Żabikowo) — godz. 17 i 19 
„Czarujące istoty” (franc., 18 1.) 

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 i 19
„Bohaterka dnia” (włoski, 18 1.) 

FOTOPLASTIKON — g. od 9—21
„USA — rok 1958”;

W WOJEWÓDZTWIE
(CZWARTEK i PIĄTEK)

GNIEZNO — Lech: „Dom pani 
Tellier” (franc., 18 1.), Polonia — 
„Awantura o Basię” (polski, 7 lat); 
KALISZ — Syrena: „Biedni ale 
piękni” (włoski, 18 1.), Stylowe — 
„Między niebem a ziemią” (czeski, 
14 1.); piątek — „Cafe pod Mino­
gą” (polski, 18 1.), Wolność — „A- 
tomowa kaczka” (ang., 12 1.); LE­
SZNO — Panorama: „Louis Arm­
strong” (ang., 12 1.); piątek — 
„Grzech” (jugosł., 18 1.); OSTRÓW 
— Roma: „Rekord Annie” (USA. 
12 1.), Słońce — „W rytmie rock 
and roli” (ang., 16 1.); PIŁA — 
Iskra: „Sny w szufladzie” (włoski, 
14 1.); piątek — „Ich wielka mi­
łość” (USA, 18 lat).

Radio
(CZWARTEK) 

PROGRAM I
7.25 — muzyka; 8.06 — przegląd 

prasy; 8.15 — muzyka; 8.35 — muz. 
i aktualn.; 9 — „O Nowym Roku 
i młynarzu Sylwestrze”; 9.20 — so 
liści z orkiestrą; 10 — „Sylwester 
w dawnej Polsce”; 10.10 — Konc. 
Ork. Łódzkiej Rozgł. PR; 11 — 
„Pan Sienkiewicz” fragm. pow.; 
11.30 — „Rodzice a dziecko”; 11.35 
— na różnych instrumentach; 12.04 
— „Na swojską nutę”; 12.24 — kon 
cert solistów; 13 — „4X15 minut 
muzyki rozrywkowej”; 14.05 — poi 
ska muz. operowa; 14.50 — „Postęp 
w gospodarstwie domowym”; 15.05 
— wesołe piosenki; 15.30 — z życia 
ZSRR; 16.15 — muz. popularna: 
16.50 — radiostacja młodości; 17.15 
— piosenki starowarszawskie; 18.05 
— „Perły i wieprze” — ode. pow.; 
18.25 — konc. życzeń; 19.05 — muz. 
tan.; 19.15 — „Naukowcy o rolnic­
twie”; 19.30 — muz. tan.; 20.26 —

sport; 20.30 — Kabaret Starszych 
Panów; 21.15 — muz. tan. i wstaw­
ki satyryczne;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 14, 16, 18 
i 20;

PROGRAM II (Poznań)
7.50 — muzyka; 8.36 — przegląd 

prasy; 8.45 — pieśni artystyczne; 
9.10 — gra zespół melodyków; 9.40 
— „W dorzeczu Odry”; 10 — muz. 
symfon.; 11 — mozaika muz.; 11.35 
— na różnych instrumentach; 15.10 
— utwory fortep. Wladigerowa; 
15.30 — „Śpiewamy pieśni i bawi­
my się przy muzyce”; 16 — muz. 
rozr.; 16.20 — konc. życzeń; 17.05 — 
z okazji Nowego Roku mówić bę­
dzie I sekret. KW PZPR w Po­
znaniu — W. Kraśko; 17.20 — mel. 
przed sylwestrowym wieczorem; 
17.35 — sport; 17.50 — Szczęśliwe­
go Nowego Roku! — życzenia dla 
miasta i woj. poznańskiego złożą: 
przew. RN m. Poznania — Fr. 
Frąckowiak i przew. Prez. WRN — 
F. Szczerbal; 18.20 — pojutrze w 
Filharmonii Poznańskiej; 18.35 — 
muz. i aktualn.; 19.05 — „Techni­
ka na wesoło”; 19.15 — piosenki o 
miłości; 19.30 — „Przy lampce wi­
na”; 20 — polskie zespoły i ork. 
tan.; 20.50 — aud. z Bydgoszczy; 
21.35 — Kabaret „Szpak”; 22.35 — 
muz. tan.; 23 — Kabaret Starszych 
Panów; 23.30 — muzyka taneczna;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.04, 
15, 17.30 i 19;

(PIĄTEK) 
PROGRAM I

7.10 — muzyka; 8.06 — przegląd 
prasy; 8.15 — polska muz. popul.; 
9.05 — wesoły kalejdoskop muzycz­
ny; 9.40 — dla dzieci; 10 — z ulu­
bionych operetek; 10.30 — „Mło­
dość nie radość” — fragm. książ­
ki M. Samozwaniec; 11 — muzyka; 
12.20 — polska muz. lud.; 12.45 — 
fragm. pow. R. Rollanda — „Jan 
Krzysztof”; 13,15 — od miasteczka 
do wioski; 14 — konc. solistów; 
14.30 — wspominki sylwestrowe; 15 
— z życia ZSRR; 15.30 — wybrane 
utwory zespołów pieśni i tańca; 
16.05 — ork. rozr.; 16.20 — „Balik 
gospodarski” — opera komiczna; 
17.31 — muz. tan.; 18.05 — „Perły 
i wieprze”; 18.25 — muz. tan.; 19 
— konc. muz. poważnej; 20.26 — 
sport; 20.30 — „Zgaduj — Zgadu­
la”; 22.40 — arie operowe w wyk. 
Ludwika Simoho; 23.10 — zapra­
szamy do tańca;

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.04, 16, 
18, 20 i 23; z

piosenką; 8.36 — przegląd prasy; 
8.45 — utw. organowe; 9.01 — po­
godne melodie; 9.20 — „Nauki mał 
żeńskie pani Caudle” — ode. 2 hu­
moreski D. Jerrolda; 9.40 — konc. 
życzeń; 10.30 — polska muz. rozr.; 
11 _ „Zwierciadło poezji”; 11.30 
—- polskie mel. lud.; 12.10 — „Z 
Nowym Rokiem”; 13.25 — „Sześć 
żon Sinobrodego”; 13.50 — konc. 
życzeń; 15 — dla dzieci; 16 — gwia 
zdy piosenkarstwa europejskiego; 
16.35 — „Podrzutek czyli oranżowy 
kłopot pana Teofila”; 17.15 —ork. 
rozr.; 17.35 — podwieczorek przy 
mikrofonie; 19.05 — muz. tan.; 20 
— noworoczny podarek muzyczny 
Pozn. 15-tki Radiowej i solistów; 
21.45 — sport; 21.50 — muzyka ta­
neczna;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 12.04, 17, 
21 1 23.50.

Telewizja
POZNAŃSKA:

(CZWARTEK)
17 — dla dzieci: „Miś z okienka” 

i „W krainie baśni”; 17.40 — „Roz 
mawiamy z telewidzami”; 17.55 — 
przerwa; 19.20 — Teatr „Kobra” — 
„Wszystkie dzwony biją”; 20.40 — 
„Zegnamy Stary Rok”’; 21.20 — 
dziennik; 21.50 — film fabuł, prod. 
franc. „Barnaba” (od lat 18); 23.15 
— „Sylwestrowa estrada filmowa”; 
24 — „Szopka sylwestrowa”; 1.00 
— melodie do tańca;

(PIĄTEK)

16.40 — dla dzieci „Czerwone i 
czarne kamienie”; 17.30 — „Dosie- 
go Roku!”; 17.55 — „Goście mile 
widziani!”; 18.35 — filmy krótko- 
metrażowe; 19 — dziennik; 19.50 — 
„Szopka Sylwestrowa”; 20.50 —lo 
sowanie nagród konkursu świą­
tecznego; 21 — film fabuł, (prod. 
franc.) „Skarb rodziny Goupi”.

Dyżury pełnią
(CZWARTEK)

SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEI 
(chir. i tyewn.), ul. Mickiewicza 
2, teł. 81-96;

(PIĄTEK)
SZPITAL KLINICZNY IM. PA­

WŁOWA (chir. i wewnA ul. Dłu 
ga nr 1/2, telefon 40-04;

(CZWARTEK i PIĄTEK)
APTEKI: Dzierżyńskiego 349. 

Głogowska 47, Kraszewskiego 12, 
Mazowiecka 12, Al. Marcinkow­
skiego 11 i Główna 53. (opr.; pa).

tem. Trzymanie przez
martwe miesiące persone
lu może powtórzyć histo­
rię schroniska z Chocho­
łowskiej, które jest nieren 
towne. Czy więc budo­
wać?

— Na pewno. Należy roz­
strzygnąć jakim sposobem bę 
dzie się z „Wandy” docierać 
nad jezioro. Oto trzy rozpa­
trywane możliwości.

• Najprostsze — spacer. Przy­
kładną temu „ochroniarze” i tury­
ści z prawdziwego zdarzenia;

® Zorganizować stałe kursy au­
tobusów, jeżdżących na trasie — 
„Wanda” — MorsKie Oko z wstrzy 
.naniem innych pojazdów;

• Wreszcie najśmielszy, kosztow 
ny projekt budowy kolejki, prze­
wożącej turystów z „Wandy” do 
Morskiego Oka. Inwestycja ta ma 
szansę, ny stać się rentowną. War 
o więc zastanowić się!

— Powróćmy teraz do 
rozbudowy miasta...

— Na czoło wybijają się 
dwie sportowe budowle. O- 
środek Sportowy, który został 
ostatnio przykryty dachem i 
przebudowa Krokwi. Obie in 
westycje po ukończeniu bę­
dą jednymi z lepszych w Eu­
ropie. W mieście przystąpio­
no do budowy nowej ulicy, 
równoległej do Krupówek, no 
szącej na razie nazwę Krupó­
wek „B”. Projekty zabudowa 
nia Krupówek ,,B” są śmiałe, 
ładne, utrzymane w nowocze­
snym stylu. W roku 1962 bę­
dzie oddane do użytku 430 
metrów nowej ulicy. Dalej, 
przy Rondzie powstanie ol­
brzymi, ze wszystkimi wygoda 
mi, plac campingowy. „Orbis” 
zamierza na stokach Antałów 
ki wybudować kilka wytwór 
nych pensjonatów7. Dom towa 
rowy powstanie przy ulicy 
Kościuszki, dworzec PKS, re­
stauracja — na Krupówkach, 
nowy hotel przy stacji. Wszy 
stkie ulice zostaną pokryte 
nawierzchnią asfaltową. Wszy 
stk:i?, także otrzymają nowo­
czesne oświetlenie.

Notował:
Paweł Kram


